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Masy piechoty afrykańskiej nacierają na pierwsze linie
LONDYN. — Foreign O ffi­

ce otrzymało wczoraj w nocy 
depeszę od ambasady brytyj­
skiej z Madrytu informującą, 
że rząd madrycki opuścił sto 
licę x przeniósł się do Walen­
cji, pozostawiając w Madrycie 
jedynie wojskowego komisa­
rza.

LIZBONA (PAT) -  Lotnik 
Kamon Franco, brat generała 
Franco, odjechał z Faro do Sa 
lamanki, gdzie odda się na u- 
s)ug"P powstańców.

LIZBONA. (PAT.). Według 
uadeszłych tu wiadomości, de­
cydująca bitw7a o Madryt roz­
poczęła się.

Masy piechoty afrykańskiej, 
wspomagane przez setki samo 
lotów, czołgów i samochodów 
pancernych, podjęły zaciekły 
bój z wojskami rządowymi na 
pierwszych liniach obronnych 
\iadrvin.

MADRYT (PAT), Korespdn 
dent Reutera podaje, że ulice 
Madrytu przepełnione są u- 
ehodźcami zarówno z okolicz 
mych miejscowości, jak i z sa­
mej stolicy, którzy opuszcza­
ją swe siedziby, znajdujące 
się pod ogniem powstańców ,

U głównych wylotów mia­
sta wzniesiono barykady, gru 
bośt i co naj .m iej 1 mtr. Za­
miast karabinów maszyno­
wych przy barykadach usta­

wiono samochodu pancerne, 
uzbrojone w lekkie działa.

Dotychczas trudno zdać so­
bie sprawę z rozmiarów 
szkód, wyrządzonych przez 
bomby powstańców, padające 
na różne części miasta. Lud­
ność stolicy spokojnie znosi 
bombardowanie.

Korespondent Reutera wi­
dział na drodze wiodącej z 
Madrytu oddział złożony co 
najmniej z 1.000 ludzi wesoło 
maszerujących na front.

MADR PT. (PAT.). Komuni­
kat urzędowy z godz. 12-ej w 
południe donosi: Nowe linie
frontu są oddalone od Madry­
tu, sytuacja na nich jest zada­
walająca.

W Asturii buja bon pod na­
zwą „Rosja41 powstrzymał w 
Sau Fedro de Noia większy 
konwoj przec:wnika. Po dwóch 
dniach wałki wojska rządowe 
zajęły pozycje Fl-Monte La 
Verruca i El-Ma:zal. W  czasie 
tej bitwy powstańcy „tracili 
500 zabitych i rannych. Do nie 
woli wzięto oficera, kilku po 
doficerów i 10 żołnierzy.

SEWILLA. (PAT.). Akcja 
zbrojna, w  kierunku Madrytu 
rozwija się według z góry prze 
widzianego planu, zmierzające 
go do okrążenia bardzo silnych 
lortyfikaeyj, wzniesionych 
przez milicję rządową.

Syn zabii ojca orczykiem
W rodzinie ( endrowskich 

vve wsi Hilerów- panowały od 
dłuższego czasu nieporozu­
mienia na tle majątkowym. 
Wczoraj doszło na tym tle do 
zbiorowej bó jk i rodzinnej.

Podczas bójk i 30-letni Lu­
cjan C endrowski porwał or­
czyk i ugodził o jca  swego 
66-łetniego Jana w głowę tak 
silnie, że zabił go na miejscu 

O jcobójcę  aresztowano.

Wojska rządów c nie przewi­
dywały zmiany taktyki ataku 
i są zaskoczone akcją obchodo 
wą.

Należy zaznaczyć, że milicja 
rządowa ma na. ogół bardzo 
złe uzbrojenie, brak jej kulo­
miotów oraz artylerii. To ostat 
nie tłumaczy się nieposiada­
niem artylerzy stów, ani toż wy 
kwalifikowanej obsługi kulo- 
miotowej.

Zgodnie z zeznauiami jeń­
ców  oraz przechodzących licz­
nie na stronę powstańców sym 
patyków ruchu, władze wojsko 
we Madrytu posiadają nato­
miast obfite zapasy kulomio­
tów i armat oraz potrzebnej 
do nich amunici'. Ostatnio nad 
chodzą czołgi typu francuskie­
go.

Śmiertelny cios z  powodu zegarka
Mieszkaniec, wsi Dębie po­

wiatu grójeckiego pod War- 
J^awą Franciszek Weterynarz 
kupował od swego sąsiada, 
^zeladn ka masarskiego Jana 
'bzwoii kowsk i ego zegarek,
^odezas ćratuzakeji W etery­
narz, nie chcąc zgodzić się na 
Wysoką cenę, w yraził tsię o 
Zegarku ujemnie .

Dzwonkowski uczuł sie clo-

tkn ięty brakiem szacunku dla 
jego  zegarka i porwawszy nóż 
masarski, ugodzL nim prze­
ciwnika w7 piersi, zadając mu 
śmiertelną ranę.

Ciężko ranionego Weteryna 
rza przywieziono do szpitala 
Dzieciątka Jezus w  Warsza­
wie gdzie zmarł. Dzwonkow 
skiego aresztowano.

Krwawo walką stoczy! policjant
podejrzanymi osobniKąmi

We wsi Wołkowszczyzna, 
r°ńr. m ołodeckiego, w oj. w i­
leńskiego, starszy7 posterun- 
^°)vy Paweł Chęciński, eskor 
njąey podu odą 2 aresztowa- 
ych do stacji k o le jow ej Ole- 

I ło w ie c , spotkał po drodze. 
ÛriUankę, na której znajdo- 
uio się czterech podejrza- 

Û h  osobników, 
lał erunkowy oświetlił Ich 
£v ? rk ąelek tryczn ą  i zauwa­
ż a ł  iedei1 7 jadących trzy- 
Uc W p j - ‘-olct. G dy po- 

Jant wezwał jadących do

zutizymania się i oddania bro 
ni, wówczas rzucili się oni na 
posterunkowego, usiłując ode 
brać mu karabin.

Chęciński w obion ie włas­
nej użył broni, zabijając je d ­
nego z napastników, Pawła 
Czerniawskiego. Pozostałych 
3 osobników nadal nacierało 
na posterunkowego i dopiero 
przy pom ocy woźnicy7 awan­
turników zatrzymano. Są to: 
Stefan Czerniawski, Józef 
I awłoia i Bolesław Bogdano­
wie**

SĄD O KRĘG O W Y W K RA KO W IE 
w y d z ia ł I I I .
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Siąl Okręgowy w Krakowie W y­
dział III aa posiedzeniu niejawnym 
w dniu dzisiejszym po w>słucha­
niu wniosku ńrĆKiiratora Sądu O- 
kręgowogo w Krakowie wydał na­
stępująco

postanowienie:
i) Zatwierdza się po myśli 489, 

493 austr. proc. kum, zarządzoną 
przez Prokuratora .Sądu Okręgowe­
go w Krakowie dnia 13/X 1956 II. 
Us. 847/56 a wykonaną przez Staro­
stwo Grodzkie w Krakowie dnia 
13.X 1936 L. B. II. 2/300/36 konfis­
katę czasopisma „Ostutnie Wiado­
mości Krakowskie' numer 289 z da­
ty 14 października 1936, z powodu 
treści 1) całego artykułu .zamiesz­
czonego w tymże czasopiśmie p. t. 
„Zawieszenie sędziego w związku z 
aferą Parylewiczowej" albowiem 
treść tego ustępu zawiera znamiona 
występku z art. 159 k. k.

II. Zakazuje się dalszugo rozsze­
rzania skonfiskowanej Ireśfci powyż 
szego artykułu a zakaz teu ma być 
ogłoszony w przepisanej formie w 
najbliższym numerze czasopisma 
„Ostatnie' Wiadomości Krakowskie" 
i w dzienniku urzęrlowym.

III. Cały nakład skon lisków,nie­
go druku ma być znisjzctrouy. 
Przewodniczący' : Protokćdart

SEWILLA, (p A l.). W Ma­
drycie zostali rozstrzelani trzej 
Francuzi i dwaj Anglicy7 piloci 
z lotnictwa wojennego za obrzu 
cenie bombami własnych pozy7 
C|j.

Fakt ten wy7wołal kolosalne 
wrażenie na licznych lotnikach 
cudzoziemcach, będących na 
usługach lotnictwa rządowego 
i pociągnął za sobą ‘ gremialne 
wycofanie sie z akcji.

MADRYT. (PAT.). Informa­
cje prasowe potwierdzają po­
głoskęjvQ, ze przy bombardowa­
niu Alicante krążownik argen­
tyński „25 de May7o" odpowia­
dał ogniem baterii przeciwlot 
niczycb, gdy samoloty7 powstań 
cze rzuciły kilka Lpmb w po­

bliżu tego okrętu.
Jak donoszą dzienniki ma­

dryckie. oddziały powstańcze 
atakowały pozycje.w ojsk  rzą­
dowe cli w okolicach Buitrago 
i Guadarrama. Ataki te zosta­
ły odparte.

Na odcinkach frontu, bliż­
szych Madrytu, toczyły się 
gwałtowne walki artyleryjskie 
,i lotnicze. Wojska rządowe u- 
u*zy ma?\ swe pozycje. Na środ 
kowym odcinku i ront u straco 
no 5 Samuioiów powstańczych.

Na odcinku Cardoso wojska 
rządowe zajęły Wioskę Gascu- 
mi de Obordosa. W prowin­
cjach baski jskich nicprzt ia- 
cicl ewakuował miejscowość 
Mondragon F Yergara.

francuska „piechota powietrzna"
PARLŻ. (PAT.). _Program rc 

organizacji lotnictwa olrejmu- 
jc  szereg zarządzeń, przewidu­
jących utwrorzenie oddziałów 
„piechoty powietrznej11, któ­
rych zadaniem ma być atako­
wanie przeciwnika po opifsz- 
czeniu się przy pomocy spado 
chronów lub — w wyjątko- 
wy7ch wy7padkach — po wy lą­
dowaniu samolotów transportu 
w7ych na Ą\ łacli wojsk nieprzy­
jacielskich.

Dwie głów ae grupy „piecho­

ty ' pow icU /nęj" Lac jonowane! 
będą wy Reims i w Algierze, .MC 
skład „oddziałów, powietrz­
nych’' wchodzić będzie koinjjai 
nia Lekkich strzelców oraz; 
eskadra transporiopAi zdolna 
do przemy iezicnia tej koni panu 
na ty Jy nieprzy jaciela.

Minister Lotnictwu zamierzał 
przydzielić w trybie przyśpie­
szonym do armii piny ictrznejj 
wszystkie oddziały pomocni­
cze niezbędne dla jaj sprawne 
go funkcjonowania.

Wyrok śmierci na mordercę
WfhDEiŃ. (PAL'.). Student 

Karol Strasser oskarżony o o- 
grabicnie i zamordo\y7anie żo­
ny oficera rumuńskiego p. Far 
casanu w wagonie c,xprcssu 
Bukareszt — Paryż został na

zasadzie Werdyktu ju-zysię* 
glych skazany na śmierć.

Strasser wyrzucił swoją ofitt 
rę po rabunku przez okno w a- 
g o n  u .

Nie zaznają w ir mi* giotf & b e zw o li 
Jeśli każdy złoży oSIare 

Pom oc %\m ową.na

Król przyjmie min. Becka
nu &pecjuffnGg uufMiencgi

Program pobytu ministra 
»pr. Zagr. J. Becka w Londy­
nie został ustalony jak nastę­
puje:

Przyjazd p. ministra Becka 
na stację \ictoria w Londynie 
nastąpi o godz. 15.00 w niedzie 
lę dn. S listopada. Minister 
wraz z małżonką oraz towa­
rzyszącymi mu osobami zamieś 
jzkają, piko goście rządu Jego 
Królewskiej Mości w hotelu 
„Cluridge1’. Po przy jeździć na 
stąpi wpisanie się do ksiąg 
przyjęć króla Edwarda 8-go i 
królowej Marii w Buckingńam 
Pałace.

W poniedziałek w godzinach 
przedpołudniow y cli p. minister 
Beck złoży oficjalną wizytę w 
Foreign Office brytyjskiemu

ministrowi Spraye Zagranicz­
nych i rozpocznie z min. Ede­
nem przewidziane rozmowy 
polityczne.

O godz. 15-ej odbędzie się 
śniadan;e wydane przez bry tyj 
skiego ministra Spraw Zagr. i. 
panią Eden dla polskięgo mmi 
stra, pani Beckowej oraz za­
proszonych gości.

O godz. 18.30 minister Beck 
wraz z małżonką wezmą u- 
dział, jako goście lorda, m ajo­
ra, w tradycyjnym bankiecie, 
odbywającym się tego wicczo 
m w Guiidhull City7 londyń­
skiej z racji dokonanego tego 
dnia wprowadzenia na urząd 
nowego lorda Mbyora City7.

\Vrc wdorek w godzinach ran 
nych minister Beck kontynuo

wać będzie rozmowy politycz­
ne w Foreign Office. W po- 
ludnie polski minister przyjęty 
będzie w Buckingham Palaco 
na specjalnej audiencji przez 
króla Edwarda 8-go.

W teczorciu odbędzie się w* 
ambasadzie polskiej obiad z 
udziałem min. Edcna i innych 
członków7 rządu brytyjskiego, 
po obieuzie zaś raut, w  którym  
wezmą udział przedstawucicle 
brytyjskiego św iata polityczne 
go.

W środę w godzinach popo 
łuclniow ych odbędzie się przy7 
jęcie dla prasy. Wieczorem 
rząd Jego Królewskiej Mości 
wydaje oficjalny bankiet u* 
cześć oolsł ieeo ministra.
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jemnica niebieskim ciężarówek H r a
(lak powstawały wielkie fortuny w Polsce)

Jeszcze niedawno, ilekroć 
spostrzegałem na ulicy ogro­
mne, niebieskie auta ciężaro­
we z napisem: fabryki świec, 
zadawałem sobie mimowoli 
pytanie, kto też dziś używa 
jeszcze do oświetlenia pokoju 
świecy, do kogo rozwożą ten 
znikający z użycia towar no­
woczesne Wozy samochodo­
w e? Jakże odległe są już na­
wet te czasy, gdy ze świecą 
„oprawioną1' w  staroświecki 
lichtarz chodziło się z klu­
czem... do spiżarni lub piw­
nicy.

Świece zastąpiła przed dzie­
siątkami ju£ lat lampa nafto­
wa, a następnie zupełnie chy­
ba usunąć je musiała elektry­
czność, czy choćby gaz świetl- 
ny.

No tak, rozmy ślałem dalej, 
używa się ich jeszcze w koś­
ciołach. Setkami i tysiącami 
św iee, lampek i kaganków 
błyszczały niedawno, w Dzień 
Zaduszny groby wszystkich 
cmentarzy. A wreszcie nie 
ma choinki bez różnobar­
wnych świeczek stearyno­
wych...

Ale te ■wszystkie, raczej 
przygodne potrzeby nic mogą 
chyba stać się podstaw ą, wiel­
kiego przemysłu; dla produ- 
koAvania świec nie wznosi się 
już chyba wielkich fabryk, 
wśród tylu dróg, wiodących 
dziś, na rpzszeizający się co 
raz bardziej rynek świata, ta 

ja zarastać musi
trawą.

Ale co znaczą wtedy te 
wielkie, niebieskie ciężarówki, 
które pędzą po ulicach śród­
mieścia i docierają do miej­
skich osiedli, bo spotykam je 
wszędzie ?

Aby znaleźć odpowiedź na 
wszystkie te pytania, udaję się 
na ul. Czerniakowską do fir­
m y „Poło” , której niebieskie 
auta intrygują mnie od daw­
na.

Przemysł, który 
jednak istnieje

Na progu niewielkiego kan­
torku, szklanym przepierze­
niem. oddzielonego od reszty

biura, wita mnie wdaściciel 
firmy, p. Franciszek Hawli­
czek. Ubrany jednak wr grana­
tową, robotniczą bluzę, nacią­
gniętą na elegancki, spacero­
wy kostium.

Widać na pierwsze wejrze­
nie, że nie lubi on rozpierać 
się w  dyrektorskim fotelu, sta­
ra się być wszędzie, w każdym 
dziale swej rozległej fabryki, 
dojrzeć wszystko swym włas­
nym okiem, a nawet nie osz­
czędzać ,swej ręki, gdy zajdzie 
tego potrzeba.

Z pogodnej jego twarzy 
przebija szczerość, budząca 
zaufanie, bez wstępów w yja- 
kiam mu też me wątpliw ości., 
iżby świeca mogła dłużej o- 
pierać się wobec elektrycznoś­
ci, gazu, czy choćby lampy na­
fto w7® j.

P. Hawliczek uśmiec ha się 
pobłażliwie.

— Nie dziwią mnie pańskie 
słowa, — mówi, uśmiechając 
się ciągle. — Kiedy przed wie­
loma laty postanowiłem zało­
żyć małą fabryczkę świec i 
przyszedłem zakontraktować 
lokal, gospodarz zaczął mi od­
radzać: „Bo, proszę pana, kto 
dziś używa św iec i do cze­
go?...”  Nie dałem mu się prze­
konać i jeśli kiedykolwiek 
skarżyłem się na brak surow­
ca, brak gotówki i inne, 
to nigdy na brak pracy, brak 
zamówień...

— .. Zaduszki są dla pana 
dniem żniwa, ’— wtrącam.

— Zapas świeczek nagrob­
kowych zaczynamy przygoto­
wywać już w czerwcu.

— A  obecnie jest zapewne 
sezon świeczek choinkowych?

— Te robimy też już prze­
szło od miesiąca. Ale zadzi­
wię pana zapewne, gdy po- 
w7iem, że sezonowe te artyku­
ły nie stanowią bynajmniej 
podstawy naszej produkcji. 
Nie są nią również t. zw7. świe­
ce kościelne.

Tak, proszę pana, choćby 
mogło się zdawać, że świece 
wychodzą z codziennego uży­
cia, my jednak w dalszym 
ciągu robimy przeważnie sta­
roświeckie „dorożkarki” , „for-

Marki .,CAUDR-LUBLIN“
przoduje w całej Posce.

Polskie wagi uchylne

m odele:
7. odkrytym  spodem 
z zakrytym spodem 
ze skalą cen

A #
P o lsk ie  m a s zyn y i «  k ra ja n ia  

s zy n k i i  w ę d lin

OPTIMA
Wyłączną sprzedaż na Polskę:

Tow. BLOCK-BRUN, Sp. Ak(.
Warszawa - Hotel Bristol

Oddziały: Bydgoszcz, Gdynia, Katowice, Kraków, 
Lwów7, Łódź, Poznań, Wilno i w, ni. Gdańsk

Polskie 
wagi lekarskie 
udźwig 150 kg.

tepiunowe” i t. d., które musi 
pan znać choćby z nazwy. A 
czy wie pan, że na każde urzgsi 
dowe przyjęcie w naszych mi- 
nisterstw ach otrzymujemy za­
potrzebowanie na 50 kg. świec 
najlepszego gatunku?

P. Hawdiczek robi pauzę i 
po chwili dodaje:

— Świeca przeżyje się mo­
że kiedyś istotuie, ale w  tej 
ehw iii jest ona jeszcze przed­
miotem dużej produkcji i oży­
wionego band ..i i dożyła tego 
zaszczytu, że rozwożą ją  no­
woczesne Saurery. W  samej 
Warszawie jest obecnie czterr 
dzieści kilka większych i 
mniejszych fabryk świec, a 
zatrudniają one bardzo liczne 
rzesze pracowników7.

Uznaję się za pokonanego i 
przekonanego, Ule p. Hawli­
czek ratuje mnie z opresji i 
sam zmienia temat.

Od świecy do mydła 
Jeden krok

—  Rynek psuje nam w du­
żej mierze swego rodzaju cha 
iupnictwo. Do w yrobu świec 
bierze się każdy. Wytrzaśnie 
skądś, taki „fabrykant” sto ki 
lo stearyny i parafiny, w mie 
szkauiu przy pomocy rodziny 
przerobi je  na świece i sprzeda 
je swój towar zarobkiem 
dziesięciu groszy na kilo. Za­
śmieca to rynek tandetą, podry 
wa zaufanie odbiorców i psu­
je ceny. _ _ i

Toteż w  miarę rozwijania

się mej fabryczki postanowi­
łem nie ograniczać się do wy- 
lobu  świec, ale zająć się rów­
nież wyrobem mydła. Wie 
pan, że od świecy do mydła 
jest tylko jeden krok!

Wstyd mi się przyznać, że 
nie wiedziałem o tym, a p. Ha- 
wTiczek tłumaczy dalej.

— Są to dw ie gałęzie tego sa 
mego przemysłu tłuszczowe­
go.

Gdym się przerzucał na 
tę nową gałąź, byłem już o ty 
le bogatszy, że miałem cały za 
stęp odbiorco w, których za­
ufanie potrafiłem sobie zdo­
być, którzy dotychczas brali 
ode innie tylko świece „P olo” , 
a gdy im zaproponowałem my 
dło „P olo” , mieli to wewmętrz- 
ne prześw iadczenie, oparte na 
długoletniej pracy zć mną, że 
nie poczęstuję ich tandetą.

— A czy nie obawiał się pan 
konkurenej i z pokątnymi fir­
mami zagranicznymi?

— O tak, jest to bardzo po­
ważna konkurencja, groźna 
nie tylko dla nas, innych fa ­
brykantów , uje i dla całego 
kraju. Bo taki polip o między­
narodowym zasięgu swych ma 
rek z konieczności tratować 
musi wszystko, co znajdzie 
przed sobą i dokoła siebie; 
zw7ala się to na kraj i ak tank 
na z trnudem po w znoszone za­
sieki, A w  obecnej chwili roi 
się u nas o dtego rodzaju „poi 
skioh” cudzoziiejnców7.

— Inwestują oni jednak w 
kraju olbrzymie kapitały, —

wtrącam.
— Ale ciągną z nich przecież 

także olbrzymie zyski.
— Zatrudniają rzesze praco 

wników  i rolników7...
— ...których i my musieli­

byśm y zatrudnić, gdyby dane 
nam było pokryw ać całe zapo 
trzebowanie kraj u...
Walka o przydziały

— Ale najdokuczliwicj daje 
się odczuć ten stan rzeczy przy 
t. z w. przydziałach. Jak panu 
zapewnie wiadomo, w7obec o- 
graniczeń przyw ozow ych 
każda fabryka otrzym uje tyl­
ko pewne ilości niezbędnych 
surowców, które sprowadza się 
z zagranicy. Większe fabryki 
otrzym ują w ięcej, mniejsze 
mniej, a lwią zaś część według 
klucza rozdzielczego o trzy mu 
ją  właśnie te zagraniczne k-.m 
cerny. Podobno i im nic w y­
słów  za ją otrzymywane przy­
działy, ale my dusimy się po- 
prostu w tych warunkach.

Dość panu powiedz eć, 
że ja sam przerabiam dziesię­
ciokrotną ilość otrzymywane 
go surowca. Dziewięć dziesią­
tych nabywać muszę od pośre 
ciii ków i place za nic natuiul- 
nie o wiele wy7ższą cenę.

W  jutrzejszymi numerze za­
mieścimy dalszy ciąg cieka­
wych w7ynurzeń p. Hawlicz­
ka.

Na kursie instruktora J. H. P.
90 podchorążych czeka na prace pion.erska

W dni u 10 h. m. w  sali świe.t 
Piców ej 1 pułku szwoleżerów 
w7 Warszawie, nastąpi uroczy­
ste zamknięcie pierwszego 
kursu ńistruklorów Junac­
kich Hufców Pracy. Minister 
siwo Spraw7 W ojskowych, ja ­
ko obecny7 dowódca hufców7, 
wyda im odpowiednie dyplo­
my i natychmiast wyśle ich 
do pracy w  terenie. Obsadzi 
nimi te wszystkie placówki, 
które najbardziej i najszyb­
cie j potrzebują w łaściwej na­
praw y dotychczas istniejące­
go stanu, rzeczy.

k urs, k tóry mieści się w 
Centrum Wyszkolenia Strze­
leckiego w  Koszarach Bema, 
mieliśra y możność zwiedzić w 
dniu wczorajszym i poznać 
się bliżej z celami dla jakich 
został on zawiązany.

NAUCZYCIEL - 
PODCHORĄŻY

Kurs oTresłany został cyfrą 
90 osób, które przybyły  ze 
wszystkich dzielnik Rzeczy­
pospolitej. Większość z nich 
stanowią mieszkańcy Mai >pol 
ski.

W szyscy kursiści posiadają 
przynajm niej stopień podcho­
rążych. a jest również wśród 
nich wielu oficerów  rezerwy.

G dy na skutek uprzejmego 
zezwolenia komendanta Kur­
su wkraczamy do poszczegól­
nych sal koszarowych i w y ­
kładowych w itają nas grupy 
młodych ludzi, odzianych w 
zwykłe bluzy junackie, nie 
różnia.ce ich niczym od w iel­
kich mas m łodzieży bezrobot­
nej, której mają w przy szło­
ści i to już niedalekiej przy­
szłości przew odzić. W iek tych 
ludzi waha się w  granicach od 
22 do 52 lab

— C zy pan już gdzieś pra­
cow ał? — zapytujemy jedne 
go 7 b liżej nas stojących kur-
sistów7.'
W OLAŁ KURS N iż PKa CĘ

— Jeszcze nie. Ukończyłem 
seminarium nauczycielskie i 
natychmiast po tym odbyłem  
służbę wojsk o w ii. Starałem 
się o pracę nauczycielską. 
Trzeba było szczęśliwego tra­
fu., że zaofiatOWano mi ją  w 
tym samym dniu, w  którym 
nosiłem się z zamiarem wstą­
pienia na kursT - c ]

— I wybrał pan służbę w j u 
Tiackich hufcach pracy?

— Naturalnie. .Wprawdzie i 
tu jest praca wychowawcza i 
tu, ale hufce pracy dają dużo 
szersze pole do działania niil 
szkoła. Poza tym rezultaty 
tej pracy są dużo szybsze i 
ba rdziej tw7órcze...

Zapał młodego kurak-:y-pod 
ciiorążaka nie jest, jak nas in- 
form nje kierownictwo Kursu, 
bynajm niej nieszczery i nie 
\vypłyAva z chęci przypodoba 
iiia się swe j zwierzchności.

— Większość z tych łudzi.— 
słyszym y —  to nauczyciele 
k tórzy  w nielicznych tylko  
Avypadkach pozostawali bez 
pracy. Na ogół AViszystkim 
przydzielono posady, ale zre 
zygnoAvali z nich na korzyść 
służby av junackich hufcach.

JAK W  WOJSKU
Poza grupą nauczycielską 

jest la kilku studentów, oraz 
ludzi, którzy już pracowali 
■ a niwiie społecznej i teraz 

pragną sa\ o je  siły oddać MU 
n.sterslwu Spraw W ojsko­
wych.

Kurs ma charakter raczej 
Avoiskowv. co wynika zafftw-

nu z wyglądu jegu wewuętrż 
nego jak  i z wykładanych na 
uun przedmiotów7. D yscypli­
na panuje tu wojskowa. W y  
kudowcani' są jednak rÓAV7- 
nież i ludzie cyAvilni.

Spośród wykładanych przed 
miotów największą UAva- 
gę skierowano na wychów a- 
nie obywateskie, prace kultu- 
ralno-osA. tatowe, wychowam® 
fizyczne i przysposobienie 
wojskowe, strzelectwo, p ra ce  
sAvietlic,OA\ e i t. d. W ykłady 
odbyw ają się w  ciągu całego 
dnia. W olny czas między' Avyi 
kładami spędzają kursiści av" 
świetlicy7 przystosowanej ju# 
zupełnie do prac av terenie.

TO NIE JEST 
NAJWAŻNIEJSZE!

Interesuje nas w  tej chwiU 
korzyść osobista jaką wy* 
nieść mogą kursiści po uzy" 
skaniu dyplom ów. Pytamy 0 
to jednego z napotkanych p° 
drodze podchorążych:

— Pewnie — odpowiada 
nam — że jakaś egzystencj® 
musi nam być zagwaranwW®' 
na, bo to jest najzupełniej 
ludzkiej. Nie wiemy7 natura i 
nic jak  się ta sprawa będza6 
przedstawiała i bardzo nas ^  
w tej drwili nie interesuje*

Ogólne Av rażenie jakie avY' 
nieśliśmy z tego kursu, pi*ó 
gotowującego k ndrę p iel^ / 
s /ych  instruktorów JunaekjeJ 
H ufców Pracy jest bardzo o0' 
datnie.

Ludzie z tym zapałem 'x, ‘ 
tym przygotowaniem potrą 1 
niewątpliwie dobrze prąe5̂ 
wać, a co  najważniejsze P1*? 
erwać ze świadomością Wi°z 
nych w?, nich zadań.
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Eden contra Tlussolini
P o  ustaleniu w  Berlinie 

warunków współpracy w ło- 
skc-niem itokiej, zabrał głos 
Mussolini, by  w yjaśnić wszem 
w obec E\v\)je zamiary i plany. 
Przemówienia dyktatora 
W ioch odznaczają sic zawsze 
dużą dozą otwartości i sacze- 
rości. Mussoljjm i tym razem 
nie zawiódł oozakiwaii. Palnął 
co mu ślina na język  przynio­
sła.

W iochy czają  sic mocne. 
Podbój Abisynii 'wam oŁił sa­
mopoczucie i wiarę, we w łasne 
możliwość;. Zwracałiśmy już 
kilkakrotnie uwagę, że mimo 
wielce przyjaznych gestów 
pod adresom Berlina. W łochy 
najchętniej pojednałyby się 
z Anglią. Stamtąd w ieje  jed ­
nak chłód. Anglicy" mają czas, 
nie spieszą się. To właśnie 
wpływa między innymi na 
zbl i żenie włosko-n i enrteckie.

Mussolini w ielokrotnie już 
zapewniał, że armia włoska 
służy wyłącznie dla obrony. 
Dla ‘ścisłości zaznaczymy, że 
w ien sposób inow ią wszyscy, 
no i że prakty ka wojskowa nie 
odróżnia broni napastniczej 
od defensywnej. Ale mniejsza 
o to.

Mussolini nie Widzi możli­
wości rozbrojenia, wyraża 
jednakże konieczność utrzy­
mania pokoju. Najmłodsze 
mocarstwo kolonialne, przez 
lista swego wodza-Mussolinie- 
go, uroczyście ośw iadczyło, że 
Morze Śródziemne jest podsta 
w ą jego bytu, że morze to jest 
włoskie, i. t. p. Po oddaniu na. 
leżnyok komplementów Niem­
com i sojusznikom włoskim, 
te ostre w ypady, jak  również 
kpiny z Li,gL Narodów i bez- 
pieczeńisiwa zbiorowego, w7 
sposób bardzo jasny zdradzi­
ły sens przemówienia Musso- 
łiniego. Chodziło mu o pod­
kreślenie. że - W łochy w  żad­
nym wypadku nie ulękną się 
Genewy, że nie obawiają się
Anglii.

Nie ulegało- u a jurniejszej 
Wątipbwmści, że I ondyn po­
śpieszy z odpowiedzią. I tak 
też się stało. VY dwa dni po ino 
wie MussoliuLego zabrał głos 
w parlamencie min. spr. zagr. 
Eden i, używając określenia 
delikatnego, w ykpił Mussoli- 
uiego. Dał odpowiedź bardzo

m
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 r ,z /c h  m arek św ia to w y ch , z
D^ yboram i do h a fto w a n ia , m ereżko w ., 
J ł o w ,  . t. d . G O TÓ W KĄ — RATAM I! Do- 

na kos7t firm y . C e n n ik i llu str. w y ­
myta b e z p ła tn ie :
ŁENlKALA MASZYN, KRAKÓW  

ul. Dietla Nr. 1(M>.

K A i l l U
ROZGŁOŚNIA w a r s z a w s k a

8-00 Sygr>s.ł czasu  i p ieśń . 8.03 „A u d y c ja  
•a W s i" : 1) „G a z e tk a  ro ln ic z a " , 2) Muzy- 

5) „W  źyw .e n iu  inw entarza  korzyst-aj- 
z Wia&nej p as 'ry " — p o g a d a n ka , *) 

’̂ “ 2y k a . ę.du T ran sm is ja  ur-oczystego na- 
z  koś c . oto pa raf ta jnego w L.j- 

j . . ir)Cu 2 o k a z ji ćuO-lec.a p a ra f ii lu b lin iec- 
N i d 10 ^  W a.ny Z ja zd  D e»egatów  Zwiqz- 
>erta/ e z e tw istó w  i b e ie g a te k  R odziny Re- 
i'ł jy -M ó w . 11.10  M uzyka lekka  i p ie śn i.

Syg n a ł czasu  i ńeirva!. 12.05 Poranek 
t>jd? /Cł|< 1. 14.UJ „M ig a w k i z ż y d a  Pozna- 

* ’ .14.30 M uzyka ro z ryw ko w a . 15.30
:za  C^  0 ,3  w s r ' .  1 ) O lep szą  i p ew n ie j-  

P r*y sz fo ść  w s i"  — feiietom , 2) „P rze - 
K o L l rVnk6w  p ro du któ w  ro ln ych 1' 16.00 

rek lam o w y . 16.30 Fragm ent sto* 
1? i ? ? w y : „ K a ju s  C e za r łC a lig u ia " .
au-i, Koncert ro z ryw ko w y . 17.45 Po g ad an ka  
Sjy a!na- 18.00 „T a ń c e  p o ls*k ;e '\ 18.30 Oul- 
cy pCl^9 ko ncertu . 19.00 „U b ie g ły  rok pra*
■ • A - L ."  — szk ic  l ite ra c k i. 19.20 Transm .
tu C z y s to ś c i  p rz e k a za n ia  A rm ii sam olo- 

P> w o je w o d ę  Ja ro sze w icza . 19.35 
!Pont IQ o p e re tk o w e . 20.20 W iadom ości 
.Na 20.40 P rzeg ląd  p o lityczny- 21.00

io rtft ,?e so łe i  lw o w sk ie j f a j i " .  21.30 R e c ita l 
P'® !łowy Paw ła  Le w ic k ie g o . 22.00 Kon* 

noC2J T ury k i b u łg a rsk ie j. 22.46 M uzyko :a- 
. fh r j  W w yko n an iu  M a łe j O rk ie stry  
v ** * « q t a ę n t e  a u d y c ji $  g o d z . 23.30, ,

spokojną. Z naciskiem pod­
niósł znaczenie Morza Śród­
ziemnego dla Anglii, zazna­
czając, że W ielka Brytania 
stoi na stanowisku wolności 
tych wód, i dziwi się w yw o­
dom Mussoliniego, ponieważ 
nikt W łochom nie zagraża.

Twardo stanął przy Lidze 
Narodów, odpierając złośliwe 
ataki na instytucję międzyna­
rodową, i podkreślił, że poli­
tyka angielska, pozostanie je j 
nadal -wierną. Anglia gotowa 
jest do zw iązków przyjaznych, 
ale nie chce ich ograniczyć do 
dwustronnych umów, żadne 
pakty angielskie zawarte z in­
nymi państwami nie są zwró­
cone przeciwko państwom 
trzecim. W ten sposób Eden 
dał do zrozumienia, że tego 
samego nie myśli o paktach 
innych państw7.

Ogólne zainteresowanie sku 
pia się deko ta w o jn y  domo­
w ej w7 Hiszpanii. Powstańcy

Podróżuj ty lko  
samolotem!

stoją już u wrót Madrytu, kłó 
ry postanowi! się bronić do 
ostatka. Nie wydaje się jed ­
nak, aby z upadkiem Madry­
tu zakończyć się miała wojna. 
Ewentualny .jednak upadek 
stolicy znakomicie wzmocni 
pozycję międzynarodową po­
wstańców i ułatwi ich sojusz­
nikom oficjalne uznanie rzą­
du gen. Franco.

W basenie dunajskim współ 
praca włosko - niemiecka w y­
da je chwilowo doskonałe o- 
w7oce, ale dla Niemiec. Ostat­
nia zmiana rządu w  Wiedniu 
jest dalszymi wzmocnieniem 
kierunku proniemieckiego i 
osłabieniem wspływów w ło­
skich. Ciekawe cizy Rzym po­
zwoli sobie na to, by  go usu­
nąć zupełnie z W iednia?

d z i e c i  Ł U B i Ą

w t. A I e d u n 'ia i m a

D O R O Ś L I  W Y R Ó Ż N I A J Ą

ze  w z g lę d u  na w ł a s n o ś c i ;

I o  też wszystkim, Ltórzy Jjragna 

zachować zdrowe zęby, polecamy

P U L S A  P A S T Ę  D O  Z Ę B Ó W

Hołd pamięci Marszałka Piłsudskiego
złoża najwyżsi dostojnicy 11 listopada

Dnia 11 listopada bezpośre­
dnio przed rozpoczęciem defi

Wielka afera emigracyjna
Weruowanie wychodźców do 

nieistniejącej kolonii
Wskutek ostrzeżeń Syndyka 

tu Emigracyjnego zdekłarowa 
no ostatnio szereg oszukań­
czych imprez polegających na 
werbowania emigrantów do 
państw Ameryki Południo- 

W  więzienni osadzony zo­
stał oszust Mikołaj Iwanow,

który wyłudzał na terenie 
pow. Nieświeskiego zaliczki 
od kandydatów na wyjazd do 
Paragwaju. Iwanow werbo­
wał emigrantów do nieistnieją 
cer kolonh ruskiej gen. Biela je 
wa i oszukał w ten sposób 32 
osobw

Togal
j 3hnu/ grypie, pMjezięSi&fiiu, j

d r e s z c z a c h . ła m a n iu  w  
k ośc ia ch  doznaje się ulgi, I 
zażyw ajgc tabletek Togal. | 
Togal p ow odu je  sp a d ek  
gorączk i i uśm ierza  bóre.
Do nabycia w najbliższej aptece^.

lady oddadzą hołd pamięci 
Pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego przed Pa 
łacem Belwederskim i. złożą 
wieńce na stopniach pałacu: 
Pan Prezydent Rzóczypospoli 
tej, Gen. łnsp. Sił Zbrojnych, 
prezes Rady Ministrów w imie 
niu Rządu, p. marszałek Sena 
tu i p. marszałek Sejmu.

Akt złcfżenia. hołdu rozpocz­
nie się o godz. 11.45. Wymie­
nieni dostojnicy po nabożeń­
stwie w katedrze św. Jana od 
jadą sprzed katedry wprost

do Belwederu, skąd po zloże- 
niu hołdu udadzą się samocho 
cłami, na plac- na Rozdrożu, poi 
czym o godz. 12 rozpocznie g ę  
defilada.

Uroczystości składania hoł­
du asystować będzie szwadron 
honorowy szwoleżerów w szyj 
ku konnym z orkiestrą.

Wszystkie oddziały biorące 
udział w defiladzie oddadzą 
podczas przemarszu koło Pała 
eu Belwederskiego honory w oj 
skowe przez zwrot głowy 
stronę pałacu.

Wszyscy ludowcy opuścili Bereze
Z obozu udosobnienia w  Be 

rezie Kartuskiej zwolniono 
trzech clzialaczów Stronnictwa 
l.ucłowego, Władysława Kar­
cza z pow. brzeskiego, Stani- 
ława Bieleckiego i YYladysła 
w a Rynezaka z pow. bocheń­
skiego, woj. krakowskiego.

Byli oni osadzeni w Bcrezie 
po głośnych zajściach na tere 
nie woj. krakowskiego w7 cza­
sie obchodu rocznicy czynu

chłopskiego. Obecnie w obozifi 
oclosobienia w Bere/.;e Kartuj 
lciej nie pozostaje' już ani j©» 
den ludowiec.

Nie zaznają 
w zimie glonu 
bezrobotni, 

jeśli każdy złoży ofiarę 
Pomoc Zimową*

/W iip o le o f i  S ą c f e l r

WEŁIVA  Z  M L E K A
Pan Pipman poczuł pragnie 

nic.
Wszedł do kawiarni, zajął 

stolik i zapukał na kelnera.
— Kelner! Proszę mi dać ka 

we z wełną!
Kelner niespokojnie spoj­

rzał na gościa.
— Z jaką w7ełną?

— Co znaczy z jaką! Czy 
pan nie wie, że teraz mleko 
już nie będzie mleko, tylko bę 
dzie wełna? Czy pan nic czy­
ta gazet?

— Owszem... — zmieszał się 
kelner. — Czytam... ale...

Pan Pipman uśmiechnął się 
pobłażliwie.

— Jak pan mówi „ałe“ , to 
znaczy, że pan nie nie czytał. 
Otóż dowiedz się pan, żc zro­
biono epokowy wynalazek. Z 
mleka można wyrabiać wełnią 
1 w7 Łodzi j  az taką wudnę za­
czyna ja wyrabiać.

i  Z mleka?!
— Tak. Ze zwyczajnego mle 

ka. Teraz będą na ry uku skar 
petki, swetry i jegerowskic ka 
lesony, prosto od krowy, a ele 
ganckie damy będą nosiły de- 
susy7 ze śmietanki.

— Nadzw7yczoine! — dziwił

się kelner.
— Też się początkowo dzi­

wiłem — przyznał pan Pip­
man. — Czy pan wie, żc, jak 
o tym przeczytałem, to choć. lu 
kię mleko, nie mogłem prze­
łknąć kropli?

— Dlaczego?
— Mnie było żal. Jak w y pi 

jąłem szklankę mleka, to mi 
się zdawało, że zjadam parę 
wełnianych skarpetek.

Kelner Łśłuchał coraz bar­
dziej zdziwiony.

— W ierzyć sic nic chce. Skar­
petki z mleka ?

— Nie tylko! Całe ubrania 
będą z mleka, bielizna, szaliki, 
swetry, rękawiczki, wśzystko!

— 1 po co to? C zy ,za mało 
jest wetny z ow iec?

— Po co?... Ja panu zaraz 
wytłumaczę. Przede wszyst­
kim wełna.1 od krowy jest zdro 
w sza od wełny z owiec. Spytaj 
się pan doktora. Jak pan ma 
katar kiszek, to on panu nigdy 
nie pozwoli jeść owczego sera. 
A krowi pan możesz... T o jest 
raz... A po drugie ja sobie w y­
kombinowałem, że tu jest wyż 
sza polityha.

— Jaka?
Pan Pipman pochylił się z

tajemniczą miną.
— Ja m^ślę, żc io  jesi na 

wypadek w ojny... Bo, zrozum 
pan, taki sweter z mleka jest 
bardzo pożywny... To będzie 
coś w rodzaju skondensowane 
go mleka. J. w czasie wojny, 
jak będzie głód, pan może żyć 
z takiego swetra przez dwa ty 
godnie. Pan sobie utnie kawa­
łek, wrzuci do gorącej wody i 
już pan ma pożywną bawar- 
kę. A jak pan zje sweter, to 
pan zacznie jeść skarpetki, po 
tern wełniane kalesony7, potem 
ubranie, aż pan się zeżre do 
naga. Roizumie pan? Takie u- 
branie to będzie zapas, żelaz- 
i:a porcja, na wypadek, gdy­
by zabrakło żywności.

— Aha...
— I zresztą nie tylko w cza­

sie wojny. W czasie pokoju, 
juk pan straci pracę, takie u- 
branie z mlecznej wełny też 
się może przydać. Normalnie, 
juk"? się zostanie bez groSa, to 
się woła handlarza, i spizcda- 
jcC/ubranie za grosze. A jeżeli 
to jest: wełna z mleka, to pan 
inoże żyć miesiącami. Pan sic 
spyda żony:

— Rózia! Co dziś nu obiad?.

— Mleczna zupa z fw jje § »  
brązowego garnituru..

— A  na kolację?
To ona panu nie powie 

z mlekiem”, tylko powde .,ryż 
ze skarpetkami!".

Ja myślę, że tak jak teraz są 
specjalne km linie jarskie, toi 
kiedyś, w  czasie głodu, powreta 
na specjalne kuchnie „wełnią 
ne".

Menu będzie następujuccss,
„Omlet na spodniach ,
„Pasztet z rękawiczek1',,
„Smażone kołnierze11,
„Kompot z szalików" i t. d.
— Ale to ntądry7 wynalazek! 

— przyznał, słuchający z po­
dziwem kelner.

Pan Pipman westchnął cięż 
ko.

— Co mnie z tego, że mądry? 
Na razie ja przez niego cier­
pię.

—  Dlaczego?
— Manika mi się zbuntowa­

ła. Bo. w id z i pan, mme się uro 
dzit sy nek, przyjąłem  do niego 
mamkod I teraz ona żąda sto 
procent podw yżki! W przeciw 
nym razie grozi, że nic będzie 
karmić lecz... założy sobie fa-

- bry kę w ełnianych wyrobów7.



TADEUSZ. RYS

ZIEW ZAPŁAT
UJ STRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O  BOHATERSTWIE., 

m JbOSCI J POŚWIĘCENIU
STRESZCZENIE:

W  Otwocku, w pięknej willi naczelnika ochrany war­
szawskiej, Alekseja Iwanowa — odpoczywa w hamaku je ­
go jedyna córka, Tania. Nagle usłyszała jakiś tajemniczy 
szmer i ujrzała skradającego się w krzakach ?innego mło­
dzieńca. Nieznajomy zbliżył się uo niej, i ostatkiem sił po­
prosił. by go ukryła, albowiem policja ściga go. Tania, in­
stynktem współczucia wiedziona zaprowadziła go do swe­
go pokoiku, zabanda- ;wała ranę, podała idu wody. Ranny,, 
.wyczerpany upływem krwi — usnął.

Córka pułkowiuka żandarmerii zamknęła drzwi swe­
go pokoju, zeszłe na dół, gdzie dowiedziała się z ust swej 
starej niani Wasydisy o zamachu na komisarza policji w 
Otwocku, Suchotina, który został zamordowany przez ja ­
kiegoś młodego buntowszczyka, Polaka. Zabójoa zdołał um­
knąć, pomimo że został ranny. Tania zarozumiała, że ukryła 
u siebie w pokoju zabójcę. Nieznajomy urósł w je j oczach 
Jo postaci bohatera, o którym opowiadała je j nieboszcz­
ka matka, Polka.

Tania zaopiekowała się rannym, którego pokochała od 
pierwszego wejrzenia; obudził on w niej marzenia o innym 
życiu i ze stanowczością młodej dziewczyny, postanowiła 
z nim zbiec z domu rodzicielskiego.

Tatiana uciekła 1 A le z kim? C zyżby miała 
kochanka? A- on, Iwanow nic o tym nie wiedział, 
nie przeczuwał, co się dzieje u niego w  dom u?

— Gdzie jest moja szabla? — zapytał nagłe 
służącej, gdy zauważył, że stara szabla, która 
zawsze wisiała na ścianie, nad jego biurkiem, zni­
knęła.

—  Nie wiem... nie wiem... — drżąc cała odrze­
kła dziewczyna. Groźna mina pułkownika nie 
wróżyła nic dobrego. — W czoraj gdym sprzątała 
mieszkanie, szabla była jeszcze na miejscu...

— Nie pytam o to, gdzie szabla była wczoraj, 
ale gdzie jest dziś?

— Nie wiem... Nie wiem...
Iwanow zbliżył się nagle do szafy i zajrzał.
•— Munduru m< go nie ma... zabrali m ój nowy 

jnundur... i czapkę, którą kupiłem w Petersburgu 
też zabrali... i buty, które Wasia mi przysłała także 
zabrali...

— Batiuszka, przecież teraz jasne, że tu byli 
złodzieje... — wtrącała się W asylisa — niech jesz­
cze pan pułkownik spojrzy, c,zy kasa jest nienaru­
szona...

— Sprawdziłem, w  kasie nic nie zabrali... Nie, 
to nie by li złodzieje... — uderzył Iwanow pięścią 
w stół. — Wasyliaa, sprawdź, w  jakiej sukni Ta­
tiana wyszła...

— Panienka wyjechała w żałobnej sukni — 
doniosła pułkownikowi — nie rozumiem, dlaczego 
włożyła nagle tę sukienkę...

— Cała sprawa wydaje mi się coraz bardziej 
podejrzana — otarł pułkownik Iwanow pot z. czo- 
ła. — A może ktoś zmusił jaj Ly włożyła tę sukien­
kę? Oto pollfcjul

W  tej chwili zbladł nagle Zubatow, narzeczo­
ny Tani.

— Boże, czy to możliwe?
— Co się stało, kapitanie? — spojrzał na nie­

go zdziwiony Iwanow.
— Aleksej Wasiliewiez, toć ja spotkałem ich 

po drodze...
—* Kogo pan spotkał?
— Tatianę i... tego... narzeczonego... kochan­

ka.. —• nic wiedział Zubatow jak mą powiedzieć.
— Co?.., Co takiego? -— wybałuszył oczy 

Iwanow.
— Tak, tak, to na pewno byli oni — westchnął 

Zubatow  — on był w mundurze pułkownika, a ona 
W żałobnej suknu z woalką na Łwiarzy... To Pył nie 
kto inny tylko Tatiana Aleksejewua...

— Kapitanie, proszę jaśniej mówić... Kiedy 
pan ich spotkał? Gdzie pan ich spotkał? Dla­
czego pan mi o tym natychmiast nie zameldował? 
Dlaczego pan ich nie zatrzymał?...

—- Nie wpadło mi nawet na myśl, że io  mogą 
być oni. — Zubatow nagie zmienił ton, zerwał się 
z fotelu, na którym  siedział i ostro spoglądając 
prosto w oczy pułkownikowi powiedział; — Panie 
pułkownika, pańska córka, a moja była narzeczo­
na. uciekła z Jęochankietn... Tak, z kochankiem.. 
Nie przemilczę tego. Będę żądał... zemszczę się.., 
znieważono mnie...

Zubatow wzburzony nagle zamilkł.
— Niech się pan uspokoi, proszę opowiedzieć, 

Co się stało? — wtrącił się do rozmowy oficer po­
licji który przybył zawezwany przez Tichona. —

M ikołaj Pawłowicz otarł pot z c.z,oła i zaczął 
opow adać;

Nie wpadło mu nawet w pierwszej chwili na 
mą śl to, o  czym.teraz będzie mówił. Ale teraz, gdy 
słyszy o tym, że brak munduru pana pułkownika, 
i że ri itiana Aleksejewna uciekła w  czarnej sukni 
i żałobnej woalcc, sprawa już nie ulega żadnej 
wątpliwości... Z rana, gdy wychodził z lasu na 
czele oddziału żandarmów, napotkał bryczkę.

w  której znajdował się jakiś m łody pułkownik 
z damą...

— Pułkownik kazał zatrzymać bryczkę... 
Zbliżyłem się, zdałem raport... — opowiadał da­
lej — nie wpadło mi na myśl, że ta dama, która sie­
dzi obok pułkownika to moja narzeczona. Sie­
działa nieruchomo, tylko ręoe je j dziwnie drżały .

— Ale czemu pan przypuszcza, że to była wła­
śnie Tatiana? — powątpiewa jeszcze pułkownik 
Iwanow.

— Panie pułkowniku, bo tamten miał na so­
bie właśnie nowy mundur, który, przypominam 
sobie teraz dokładnie, bardzo źle na nim leżał. Ale 
nie wpadło mi nawet do głowy... Aleksej Wasilie- 
wicz, przysiągłbym teraz na wszystko, że to była 
ona ze swym kochankiem.

W  pokołu zapanowała cisza. Pułkownik 
wzburzony spaceruje wzdłuż i wszerz gabinetu,

— Mnie w  taki sposób oszukali? Mnie? Syna 
dworiańskiej rodziny? Szlachcica z dziada-pra­
dziada? Nie, ją to pomszczę, nie wybaczę takiej 
zniewagi...

Nikt — ani policja, ani Iwanow, ani jej narze­
czony — nie wątpią, że Tatiana uciekła z kochan­
kiem, i że ten kochanek odrąbał szablą pułkownika 
głowę psa po to, by nie szczekał.

Ale skąd te plamy krwi na prześcieradle? 
Skąd pokrwawiona chusteczka pod łóżkiem? Te 
sprawy pozostawały wciąż niewyjaśnione.

— Pana doktora jeszcze nie ma... —■ odezwała 
się Anastazja — proszę, państwo pozwolą do po­

czekalni...

Iw anow , sprowadź1'! z Warszawy najlepszych 
w yw iadow ców , szukano, badano wszędzie, ale Ta­
tiana zginęła, jak  kamień w wodzie. Nie było śla­
du d o  niej.

—  K to odszuka moją córkę — oznajmił Iwa­
now — otrzyma dziesięć tysięcy rubli nagrody.

— Oto jest suma, którą oddaję do dyspozycji 
oberpolicmajstra Warszawy.

Sam równtaż nie ustawał w poszukiwaniach. 
Jako szef warszawskiej ochrany mógł rzecz jasna 
wiele uczynić.

Ale Iwanow nie pomyślał o tym, że należy szu­
kać córisi w szeregach tych, których tak bezlitoś­
nie tępił. Nie wpadło mu na myśl, że jego córka 
uciekła z bojowcem, i to z tym, co zamordował ko­
misarza Suchotina.

W  k o n s p i r a c y j n y m  

m i e s z k a n i u

Przed domem mieszkania, do którego udał sic 
Sokó1, wisiał szyldzik;

— Doktor Antoni Dulski, choroby skórne, 
p rzyjm uje od 9—12 i od 5—7.

Drzwi mieszkania otwierała stale młoda, ładna 
dziewczyna, w fartuchu, pokojówki. Miała wiel­
kie, niebieskie, marzycielskie oczy. Zwykiycli pa­
cjentów7 wpuszczała odrazu do poczekalni, ale gdy 
ktoś szeptał umówione hasło, odpowińdała cicho;

— Do jadalni, po tym na prawo.
Ochrana uważała doktora Dulskiego za lojal­

nego obywatela, toteż mieszkanie jego nić było

wcale pod obserwacją szpicli.
Nigdy nie przeprowadzano w jego mieszkaniu 

rewizji, nigdy jeszcze nie był zatrzymany. Dlate­
go też rewolucjoniści czuli się pewnie w jego do­
mu i nawet odbywali tu zebrania swego wydziału 
bojowego.

Czyż można było marzyć o lepszym mieszka­
niu konspiracyjnym, aniżeli w domu lekarza? G dy­
by nawet wyśle^U i, że jakiś rewolucjonista 
wszedł do mieszkania lekarza, z łatwością może 
zawsze wyjaśnić, że to jego pacjent.

Minęła piąta po południu. U drzwi mieszka­
nia lekarza rozległ się dzwonek. Ładna blondyn­
ka otworzyła drzwi. Wszedł do mieszkania jakiś 
młodzieniec w szerokim kapeluszu i w pelerynie. 
Jak widać, dziewczyna „zn*ła go już, bo tylko 
uśmiechnęła się i powiedziała:

— Wszyacy już są, prócz ciebie.
— Czy Antek także przybył?
— Nie, Antka nie ma...
— A Sokół?
— Także nie ma.

—> Bądź ostrożna, Anastazjo. Mam wrażenie, 
że przed mieszkaniem jest nie czysto. Czy pamię­
tasz hąsło?

— Oczywiiście. Cóż sądzisz, żem aż taka głu­
pia, że hasło zapomnę. No, wynoś mi się do poko­
ju, bo zaraz zaczną ^chodzić się pacjenci.

Młod2 ieniec w pelerynie wszedł do pokoju, po 
czym zniknął za jakimiś drzwiami. Anastazja 
usiadła w  przedpokoju  i wzięła do ręki książkę, 
nhcąc czytać. Ale byia  dziwnie niespokojna l ja­
koś czytanie nie f  dv  je j.

Znów rozległ się dzwonek i do mieszkania 
wszedł pułkownik żandarmerii z jakąś damą 
w czerni...

— Pana doktora jeszcze nie ma... — odezwała 
się Anastazja — proszę, państwo pozwolą do po­
czekalni...

Ale pułkownik uśmiechnął się jakoś dziwni*, 
tak jak gdyby tą oddawna znał, po czym dodał:

— Rozdziobią nas kruki, wrony...
Te słowa byfy tego dnia hasłem. Anastazja 

zdziwiona cofnęła się jak gdyby odruchowo do 
tyłu.

—■ Prowokacja? — błysnęło je j nagle w7 umyś­
le i już była gotowa nacisnąć elektryczny dzwo­
nek przy krześle, by uprzedzić zebranych towa­
rzyszy o  grożącym niebezpieczeństwie, ale puł­
kownik dodał:

— C o to, Anastazjo, nie poznajesz mnie?
Teraz dopiero poznała jego głos. Przyjrzała

się bliżej twarzy pułkownika i zdziwiona zapytała:
—  Sokół?
— Ach, ty bestyjko... — pogłaskał je j włosy —■ 

czy wszyscy już przybyh?
— Boże, czemu to jesteś w mundurze pułk" 

nika? — pyta zdziwiona, przy czym rzuca nit^ o- 
kojne spojrzenie na damę w żałobie.

— Nie spoglądaj tuk, bo sobie oko złamiesz —' 
roześmiał się Sokół — opowiem ci po tym o wg ły s i' 
kim — a teraz kochanie, czy masz jakie niepo' 
trzebne ubranie lekarza, bym mógł się pr zebra' • 
Ten mundur muszę ja k  najprędzej zrzucie...

— Aha, rozumiem — spojrzała raz jeszc^e 
Anastazja swymi duży mę. rozmarzonymi oczami ^  
damę w czerni — no wynosić mi się stącł. Zata2 
nadejdą pacjenci. A to towarzyszka? Tak? D °' 
brze, przejść... * *

W bocznym pokoiku, który mieścił Tę obok 
kuchni — zebrało się kilku bojow ców , którzy sta' 
nowili wydział wykonawczy organizacj1.

Dyni papierosów unosił się gęstą chmurą w p®' 
wiełrzu naci głowami zebranych. W pokoiku by* _ 
ciasno i duszno. Na ceratowej kozetce siedzi®*  ̂
sześć osób, na krzesłach — po dwie osoby, a na Pe' 
tapecie okna, przesłoniętego roletą, siedziały 
osoby.

Zebranie jeszcze się nie rozpoczęło. W ner'’ , 
wej, niespokojnej atmosferze oczekiwano Mok*". 
chociaż każdy wątpił, czy  wróci z wczoraj**2 
eskapady, czy żandarmi nie pochwycili go. albo * 
czy nie leży przyczajony i ranny v, jakimś row ,j

— No, jak  się tobie zdaje, Bolek , uciekł So* 
eZy leż złowili go? ^

Że uciekł, to fakt, ale podobno został V
tym schwytany w  lesie...

— Odbyły się tam to prawda rewizje 
wiada jakiś blady młodzieniec o w y ib u d ^ ta  
twarzy — ale jestem przekonany, że iSokól gZe 
zdołał uciec, l en ma szczęśi ie, jemu się W *

D a l c i ą g  j * 1

odparł zapytany-

f i *

udaje...



Tłumaczenie snów
Di. Nr. 15 m o rroc . Sen Pani w ró ży  mdi- 

Zeń&two u zna jo m ych  i sp e łn ie n ie  zam ia­
ru. Sen męża p rzep o w ia d a  lis t  (lu b  p ap ie r 
u rząd o w y) o ra z  jo kąś ja zd ę .

P. Anusia (Kraków). Zna jo m y in te re su je  
s ię  Pan ią  b a rd zo . Ktoś w yzn a  Pan? se­
k re t . B ędzie  radosne w y d a rze n ie . N ied o ­
m agan ie  w  domu.

„Btondynka M. J ."  (Odyrtla). Sen Parri 
w ró ży  p o w o d ze n ie  w  sp raw  ach m a te r ia l­
nych . N ie n ie  mówi o lo te r ii . Ma Pani 
n ie szcze rą  p rz y ja c ió łk ę . W sp ra w ie  cHugu 
p ro szę  p o ra d z ić  s ię  p o leco n eg o  p rzez zn a­
jom ych  a d w o ka ta  i za sto so w ać s ię  c'o Je ­
go rady .

P. Szatynka 4. P o w ażn ie jszych  p rzeszkód  
w  Pan i zam ierzen iach  n ie  b ęd z ie . Pozne 
Pani Tad eu sza . Będ z ie  rozm ow a o sp ra ­
w ach  p ien ię żn ych .

Szesnastolatka H. W . Z a b a w a  czeka  Pa­
nią. Bronek c h c ia łb y  Pan ią sp o tkać . Pozna 
Pani Je rz e g o . D o w ie  s ię  Pani o i tubie 
zna jo m ych .

„W esoła H a la '. Będzie  d ro bn a  przy- 
b ro ić . M arzen ie  sp e łn i s ię . 9potka Pani 
b lo n d yna . O trzym a Pani p ie n ią d ze .

P, Ola Kasztelanka. Na pew no Pen? napi­
szę o ow ym  ukochanym , g dy ty lko  sny 
Pani co ś o nim p o w ied zą . Bo na raz ie  w iem  
ty I*  o ty le , źe b ęd z ie  Pani z nim bard zo  
s zc zę ś liw a . Sen p . Reneto w ró ży  ro zryw ­
kę. P .S ten ię  czeka  sm utek, p. N ataszę  K. 
— sp rze czka . N arzeczony je j  pozna M arię .

4jC

ł t S r u S *  p o r ę c z y  
przyczyną rozprawy sądowej

O  Latawtrofalinyrn srfcamie do­
mów w Warszawie świadczą 
nie tylko ostatnie tragiczne wy 
padiki, przynoszące śmierć 

przechodniom, ale tatkże spra­
wy, które coraz częściej p o ja ­
wiają się na wokandach sądo­
w y oh.

W czoraj przed Sądem G ro­
dzkim 18 odldtz. stanął admi­
nistrator dom a pr zy ul. Nowy 
Świat 49, Makowski, oskarżo­
ny o nieostrożne spowodowa­
nie cięż/kiego uszkodzenia cia- 
ła.

Lokatorka tego domu Sta­

ni ława Orłowska, idąc po 
schodach, poślizgnęła się i u- 
padlła tak fatalnie, że doznała 
złamania nogi i ogólnego 
wstrząsu.

Jak się okazało, do rozmia­
rów wypadku przyczynił się 
brak balustrady na schodach. 
W  ogóle dom ten bardzo stary 
nie był należycie remontowa­
ny i lokatouizy niejednokrot­
nie zwracali się do administra­
cji, żąda jąc napraw.

W czorajsza rozprawa ule­
gła odroczeniu.

Niezwykła operacja
byle uratować pacjenta

W  jednym  z londyńskich I 
szpitali znajduje się obecnie j 
pew ien pacjent, który poddał 
się niezwykle sikumplilkowa- 
nej oiperacji. 2b-tleitin iemu Ja­
mesowi Cłive serce zaczęło 
pokrywać się twardą skorupą, 
t  óra coraz bardziej utrudnia­
ła ;  ^ o działalność. Niewiele 
już m ak owa to, aby serce zu­
pełnie skamieniało, powodu­
jąc śmierć C live‘a,

A by  wyrw ać chorego ze 
papon śmierci,, londyńscy chi­
rurdzy postanowili poddać go 
,skoaniplilkow ane} operacji. Lan 
pet chirurga zaczął zesk/oby- 
ńvać z serca skamieniałą po­
wlokę. Podczas całej operacji 
serce chorego normalnie pra­
cowało.

po operacji C l:ve‘a należało

f oddać specjalnej kuracji,
rzez kilka dni ma wdychać 

powietrze, w którym znajdu­
je  się 70 procent tlenu. Ponie- J  waż w  normalnym powietrzu 
napełniającym mieszkanie 
jest ty lko 30 procent tlenu, 
chorego umieszczono w tak 
zwanym „namiocie tleno-

l\ la  m a ł f e /  tw ok tu n t/ K iea .

w i n i e n ?
(A . E.) Pan ZdzisloiD K ufe­

rek jest rogaczem, podobnie 
jak większość współczesnych  
mężów. Ale rozsądni mężowie 
nie przejmują się zbytnio fi­
glami swych żon; pan Zdzi­
sław natomiast sechł z zazdro­
ści i wreszcie obił „ tego trze­
ciego", którym but pan Julian 
Zan/rocki.

11 konsekwencji pow yższe­
go postępu stanął pan Zdzisław 
przed sądem.

— Panic sędzio najdroższy! 
zmierzał sią na rozprawie. 

— Jak tera widzę jakiego fra­
jera, k tor en się zamiaruje że­
nić, to mu zaraz odradzam, że­
by tego głupstwa nie urzeczy­
wistniał.
. Bo i no diabła? C zy on przy­
jadą la, sobie do clomu meźrn.e? 
Gdzie tam! Obce osobę w eź­
c ie ,  sercem a także sarno i 
dus2ć{.

Niedawno do znajomej jed­
nej wdepleni, której mąż kitkę 
akuratnie odwalił. Siedzi ba­
bina, Izamu się zalewa. „ Nie 
Płacz patii", powiadam do niej 
2 litosierdzia, „każdy jeden  
tnu*i umrzeć". A ona na to; 
»Jakże mam nie płakać? Od 
aBrroszego miał dostać pod-
toyżkic!"

f  takie właściwie są kobiety. 
*Vie o serce jem się rozi hodzi, 
lylko o korzyści materialne.

A  wczoraj Józka Sitkow- 
skiego na ulicy spytykam. 
Śmieje się chłop, zadowolony...

— Cóżeś taki w esoły? -— 
pytam się go.

— Z kolegi wesela wracam.
— I śmiejesz się?
— A cóż robić? — odpo­

wiada Józio. — Takie tera 
caszy, że każdy jeden się 
śmieje z cudzego nieszczęścia!

Widzi więc pan sędzia, że 
żona to nieszczęście.

Czyli ja też także samo je ­
stem nieszczęśliwy, jako że 
żcniaty. 1 o wiele mnie ta żona 
zdradę uskutecznia, to mam 
prawo małżeńskie cudzołożne- 
go gacha sztuknąć.

A  wszystko to właściwie bez 
księży, tch to wina, panie sę­
dzio, jak słusznie przyuważył 
jeden poeta, któren m ten de­
seń pisał:
„G dybyż to naszym żonom

Ipodczas ślubu księża 
Nie jedną tylko rękę wiązali, 

llecz obie!
Bo tak myślą, że jedną należą 

ido męża, 
A  drugą, niby wolną,

\pozroalaja sobie!"

— Na mój rozum, to i nogi 
trza by wiązać — westchnął 
na zakończenie pan Zdzisław.

Sąd skazał go na 5 dni are­
sztu.

wym “ . Jest to brezentowy na­
miot zakrywający całą po­
ściel i przypom inający swyru 
zewnętrznym wyglądem
wierzch sportow ego auta, któ 
ry podnosi sic podczas desz­
czu, Jak w  samoeha Izie, tak 
i w namiocie znajdują się ma­
łe celulojdow e okienka, przez 
które pow racający cło życia 
chory może przyglądać się oto 
czemiu.
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— «)c lUwemie udsiela siQ w m I caltl U oS*! To Ty da)Mz
cedrffftwilc syonal do dawania 1 Jo tanrKe o lei aamej godzinie. 
W u  łedenostei... Widocznie ieateż głodno? Co Ty właściwie 
dostajesz na śniadanie? Bialt, Lawo 1 bulkę? Aleś Jo nic dziwnego, 
śa Jak detale dewcszl Powiedz twoim lodzloom, ie ‘w .i ranny Po­
siłek musi być bardzie) pośywny anyś mogła słs normalnie rozwiłać.

-  Domaga! sin czekolady mleczne) Pluto*. Nie )est lo duśy wy­
datek ł rodziców twoich śtać na io. Ta czekolada iest n’s aźrklę 
i nad śryraz pożywna. Taki posiłek wprawi Ci na ealry dzień 
w dobry humor 1 da Ci rneruie do pracy i zdolność skupienia 
cwagi... Kto wie, może nawet wkrótce zostaniesz pi ymusem 
a przynałmnieh Gupewno, p rzestan ie sz  lak drażniąco siewniI
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Frant pomocy bezrobotnym

hikt nie może głodow ać

Q d y  żo łą d e k 
pracuje leniw ie..
trzeba go pobudzić do prawidłowej 
I systematycznej pracy. Chory żołą­
dek |est priyCzy.ią powstawania wielu 
chorób, zostawia w kiszkach substan­
cje gnilne, zatruwając w ten sposób 
Organizm.
Zioła x Obr Harcu D-ra Lauera
hurmuję działanie iołqdka i kiszek, 
regulują trawienie, usuwają zaparcie  ̂
pobudzają przemianę materji I prze­

ciwdziałają tworzeniu się zbytecznego 
jnndmiaru iłuszczu w organlimle.
Zioła x Gór Harcu D-ra Lauara
stosowane są również przy clerpie* 
nlach wątrory, woreczka żółciowego 
(kamicy żółciowej), cierpieniach he> 
n.orotdalnych i otyłości; łatwe do 
p-zyrządzenia, chętnie przyjmowane 
p zez chorych.

Przewodniczący komitetu 
akcji pom ocy zim owej min. 
Kością! ko weki wygłosi! oneg- 
daj przez radio przsmówienie, 
w  którym nakreśli! cele zbli­
żające j  się zbiói ki. Pisaliś­
my o tym już kilkakrotnie. 
Chcem y w ięc jedynie je&zcze 
raz przypomnieć, że zadaniem 
pom ocy zim owej jest niedopu 
szczenię do tego, by  podt zas 
obecnej zimy ktokolwiek w 
Polsce głodował lub marzł. 
Obowiązkiem każdego obywa 
tela jest stanąć do tej akcji, 
jest czynne poparcie zbiórki 
dla najbiedniejszych.

Rozpoczyna się ona już w 
dniach najbliższych a miano­
wicie dniu 11 listopada, w ra­
dosnym dniu rocznicy odzy­
skania Niepodległości. Za kil 
ka dni rozpocznie się więc 
zbiórka na rzeciz pom ocy zi­
mowej. Będzie to zbiórka pic 
mężna, trwać będzie zapewne 
tydzień. Nikt nie może się 
uchylić od złożenia jakiegoś 
datku. Znaczek na ubiorze 
świadczyć będzie o  spełnio­
nym obowiązku. Będziemy 
musieli pilnie baczyć, by 
znaczka tego nie brakło na 
żadnym ubraniu.

Potrzeby są duże. Zbiórka

Nieuczciwe transakcje
Opinia publiczna trafnie określi­

ła istotne przyczyny tak długiej i 
bezkarnej działalności towarzy­
stwa ubezpieczeń „Feniks", która 
przyprawiła o straty ubezpieczo­
nych w szeregu państw europej­
skich. Przyczyny te to przeważnie 
brak nadzoru ze ątróny powołanych 
do tego celu urzędów oraz nierzad­
ko lekkomyślność ubezpieczonych, 
którzy w pogoni za pozornie znako­
mitymi „warunkami'' ubezpieczenia, 
świadomie przystępowali do niepew 
nych transakcyj. lak  więc wyszło 
niedawno na jaw, że pewien dyrek­
tor pow ażnej instytucji finansowej 
ubezpieczył się na sumę 20.000 do­
larów, a na zasadzie umowy z „Fe­
niksem" miat otrzymać 25.000 dola­
rów, czyli 5.000 dolarów dodatkowo 
— darmo.

Tego rodzaju obietnice powinny 
były budzić wątpliwości co do rze- 
'cjuości suniej transakcji, będącej 
raczej spekulacją, w której świado­
my udział wzięły obie strony, t. j. 
i ubezpieczony i dane towarzystwo 
ubezpieczeń, Prajr tego rodzaju

transakcjach nie udaremnionych 
niestety przez władze kontrolne, 
prędzej czy później, musiało dojść 
do katastrofy.

W  przyszłej likwidacji iuteresów 
„Feniksa" tego rodzaju umowy po­
winny być specjalnie obarczone 
mniej korzystnymi warunkami, po­
nieważ w tym wypadku wyraźnie 
występowała zla wola obu stron.

Zakrawa to na ciężki paradoks, że 
inno towarzystwa ubezpieczeń, pro­
wadzące swo interesy w sposób 
zgodny z obowiązującymi przepisa­
mi oraz w oparciu o zdrowo pod­
stawy kalkulacyjne, mają fakwby 
ponosić odpowiedzialność za grze­
chy „Feniksa", pomimo iż tego ro­
dzaju korsarskiej polityce zdeeydo 
wanie się przeciwstaw iuły, a nawet 
Występowały z protestami wobec 
władz kontrolnych, patrzących 
p:zez palce na tego rodzaju trans- 
a scje t,L'i>'i rzy; iw a „Feniks". Są' 
dzić należy, ż.e ten nierealny papie­
rowy projekt znajdzie się najprę 
dzej we właściwym miejscu, t. j. 
W koszu.

uliczna oczywiście nie pokry­
je  nawet procentu potrzeb. 
Trudno obliczyć ile rodzin, lu 
dzi będzie trzeba wesprzeć. 
Jest ich wicie. Zapewne po­
nad 200 tysięcy.

Obok zb;órki ulicznej istnie 
je  druga znacznie pow ażniej­
sza akcja pieniężna, a muino­
ty icie dobrowolne świadcze­
nia zależne od ilcśct izb miesz 
kantowych oraz od dothodow. 
J e stałe, bo obliczone na cały 
okres trwania pom ocy zimo­
w ej a w ięc 5 miesięcy, wpłaty, 
stanowić mogą dopiero pod­
stawy do praktycznej akcji 
pom ocowej.

Niemniej ważna jest zbiór­
ka odzieżowa. .Podnosiliśmy; 
już tę sprawę kilkakrotnie. 
Komitet wykonawczy ztaSadni 
czo uznał konieczność zorgani 
zowania takiej zbiórki, dotycli 
czas jednak nie ustalono ter­
minu. Uważamy, że zbiórka 
ta jest bardzo celowa i waż­
na. Rezultaty je j  okazać się 
powinny bardzo dobre. W  wie 
lu domach, gdzie datek gotów­
kow y jest bardzo c  ężki, 
przyjście z pomocą najbied­
niejszym w  formie świaaczeń 
odzieżowych będzie łatw iej­
sze.

Wiemy', że bezrobotnemu ,1 
jego rodzinie, potrzeba nie tył 
ko ciepłej strawy, ale opału i 
odzienia. A kcja  pom ocy zi­
mowe r musi objąć wszystko.

Polski górnik, pracujący Lv 
trudnych warunkach, zarabia 
ją cy  ledwo na własne utrzy­
manie, dał dow ód sw ojego 
zrozumienia dla akcji pom o­
cy  dla najbiedniejszych, za­
ofiarował to co posiada: swo­
ją pracę. Jest to bodajże naj­
hojniejsza ofiar a.

To stanowisko winno być 
przykładem i wezwaniem dla 
tych, którzy posiadają znacz- 
me w ięcej, którzy mogą t win 
ni ofiarować jakąś znaczniej­
szą część sw ojej pracy.

Spełnijmy" obowiązek wo 
bec tych, którzy nic z włas­
nej v oli pozostali bez środ­
ków do życia.
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SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA
STRESZCZENIE:

Anna Murettc, agentka „Intelligence Setvko'‘ rozkodia- 
la w sobie kapitana Heidenana, sekretarza niemieckiego wy­
wiadu, i wydostawała od niego wiadomości, posiadające ko­
losalne znaczenie dla artrrrii Sprzymierzonych. Władzom wy­
dała się podejrzana ta Angielka, podająca sie za niemiecką 
patriotkę i roztoczyły obserwację nad nią i nad Heidenauem. 
iW końcu Anna Morette została zdemaskowana, w chwili gdy 
udawała się do swego współpjacownika Jamesa, aby mu 
przekazać zdobyte informacje. Chcąc ratować siebie i Ja­
mesa zastrzeliła szofera-wywiadowcę, który wpadł na jej 
trup.

Tymczasem Heidenau przybywszy do domu i nie zna- 
lezlszy tam kochanki, był mocno zaniepokojony. Gdy jego 
niepokój dosięgał szczytu, otrzymał kartkę od ukochanej. 
Wyznaczała mu spotkanie w Alei Mostowej. Gdy Heidenau 
tam przybył, Anna Morette udała się z  nim na brzeg 
Sprewy, aby się z nim rozmówić.

3 5 .
,9Sc#«fcvjcf

Po raz pierwszy je j  pocałunek nie w yw arł na 
nim wrażenia... Zbyt silnie wstrząsnęło nim to, co 
mu powiedziała.

— Ewelino, powiedz mi prawdę!... — ciężko 
westchnął. •— C zy przez ca ły  czas błądziłem?... 
Powiedz kim jesteś?...

Anna Morette roześmiała się.
— Jeszcze nie wiesz kim jestem ? — zapytała 

— naprawdę nie wiesz?...
— Tak... wiem... — wykrztusił — ale... ale, 

czy  to możliwe?...
—• Kohieta potrafi wszystko przeprowadzić...
— Jesteś w ięc agentką „Intelligence Service", 

eoooo? — wrzasnął na cały głos.
— Ciszej! — roizkała, kładąc mu dłoń na war­

gi. — Jeszcze ktoś może tu przybiec, sądząc, że 
wzywa się pom ocy.

—  A le powiedz, powiedz, co  mam teraz uczy­
nić? — przy tych słowach zacisnął pięści, jak 
gdyby zamierza! rzucić się na kogoś.

Anna Morette zaczęła go głaskać po twarzy, 
wreszcie rzekła łagodnie:

— Nic nie powinieneś robić, tylko tak .silnie 
mnie kochać, ja k  ja  ciebie...

— Ty mnie kochasz, ty? — zgrzyt zębów to­
warzyszył tym slow-om.

— G dybym  ciebie nie kochała, siedziałabym 
już teraz w  pociągu, któryby mię odwiózł do gra­
nicy szw ajcarskiej — odparła głosem pełnym 
powagi. •— G rozi mi teraz w ielkie niebezpieczeń­
stwo, m oje życie w isi na włosku, a mimo to w e­
zwałam cię tutaj, aby się z tobą zobaczyć i pom ó­

wić. Gdybym  ciebie nie kochała, nie powiedzia­
łabym ci teraz kim jestem...

Przez kilka chwil szli pogrążeni w  milczeniu. 
D ookoła panowały cona<z większe ciemności, coraz 
rzadziej w-ylaniała się matowa latarnia.

Po raz pierw szy w  życiu Heidenau by ł tak przy­
bity na duchu i tak w yprow adzony z równowagi.

Jedno tylko w iedział: jego  dusza i istnienie 
b y ły  związane z tą kobietą. Nawet to, że jest an­
gielską agentką, nie m ogło zburzyć jeg o  miłości 
do niej. Bez tej kobiety życie nie przedstawiało 
dla niego żadnej wartości;

— Ale w jaki sposób ma ułożyć sobie dalsze 
życie? C zy potrafi żyć, jak  zdrajca? — na tę 
myśl zadrżał cały. — Przecież, kochając tę kobie­
tę, zdradza ojczyznę!

Nagle, nie zdając sobie sprawy z tego co czyni, 
wyciągnął rewolwer i skierował go w stronę Anny 
Morette: Przede wszystkim zabije ją, a następnie 
siebie! Nie ma innego w yjścia.

Anna Morette zdążyła w porę chw ycić Heide- 
naua za drżącą rękę. Bez w ysiłku wyrw ała mu re­
wolwer. Heidenau nie stawiał oporu. Był zupeł­
nie nieprzytomny, nie zdawał sobie >rawy z te­
go, co czynił i co się w okół niego działo.

W tej samej chwili w yłon iły  się z ciemności 
dwa ludzkie cienie i padł rozkaz:

— Ręce do góry! Nie ruszać się z  miejsca, bo 
będziemy rt rzelać!...

Anna Morette nie namyślała się długo: jedyne 
wyjście z sytuacji, to odpowiedzieć strzelaniną na 
ten rozkaz. Gdy schwyta się tutaj ją  i Hcidenaua, 
wszystko przepadnie. Tc dwa ludzkie eienie to 
chyba tami agenci, którzy szukają zabójczym szo­
fera.

Wszystkie te myśli lotem błyskawicy przebie­
gły Annie przez umysł. Po chwili Wycelowała re­
wolwer w stronę dwóch ludzkich cieui i nacisnęła 
cyngiel.

Rozległ się przeraźliwy krzyk. Drugi rewol­
wer odpowiedział strzałami. Anna zauważyła, jak 

| jeden z przybyłych zwalił się na ziemię. Drugi 
| zaś zrobił kilka kroków i również runął. Do jej 
i uszu dobiegły jęki i przekleństwa.

Stojący obok niej Heidenau wywierał wraże- 
nie obłąkanego. Nie mógł w ym ów ić słowa. Co 
ona uczyniła? Do kogo strzeliła? W jego rozpa­
lonym mózgu zapanował chaos. Bezwiednie po­
wtarzał szeptem tylko jedno słowo: „Ewelino"...

Anna chwyciła go za rękę i zaczęła biec z ca­
łych sit. Heidenau biegł za nią. Czynił to zupeł­

nie instynktow nie, czul bowiem, że grozi mu wiel­
kie niebezpieczeństwo. Ale jednocześnie p tzy sz1 

! mu na myśl, że powinien raczej wroetc i pomoc 
nieznajomym, do których „Ewelina strzelała. 
Przecież to byli agenci policji, poszukujący prze­
stępców', a ona do nich strzelała i na dom ar wszyst 
kiego z jego rewolweru.

— Ewelino, coś ty zrobiła? — z trudem w y­
krztusił.

—  Szybciej, szybciej!... — ciągnęła go za sobą, 
a on biegł w tym samym tempie, co ona. — leraz 
nie ma czasu na rozmowy...

AV końfcu dobiegli do zupełnie opustoszałego 
miejsca. Z jednej strony cicho szemrały fale Spre­
wy, a z drugiej szeleści! mały lasek.

Anna i Heidenau weszli do lasku. Otoczyła 
ich gęsta ciemność. Heidenau czul, jak kolana 
uginają się pod nim. Straszne przeżycia tej nocy 
całkowicie go przybiłyT na duchu. Miał wrażeni©, 
że wpadł w głębokie błoto i chociaż czynił rozpacz­
liwe wysiłki, by się z niego wydostać, pogrążał się 
coraz bardziej.

— Teraz możemy wszystko omówić — ostro 
rzekła Anna. — Chciałeś mnie zastrzelić?

— Nie tylko ciebie, ale i siebie... Po tym 
wszystkim, co zdarzyło sio tej nocy, gdy dow ie- 
działem się, że wbrew mej woli stałem się zdrajcą, 
życie nie przedstawia dla mnie żadnej wartości.

— Nie, ono powinno przedstawiać ula ciebie 
wartość — jej glos stal się nagle łagodny. — Prze­
cież kochasz mnie bardzo. A to jest najważniej­
sze.

— Och, Ewelino, jak ty mnie dręczysz — za­
mruczał pod nosem.

— Nie nazywam się wcale Eweliną King, 
nazywaj mnie Anną... \V .dzisiz, nie mam przed to­
bą żadnych tajemnic! Gotfrydzie, uspokój się... 
Zdaję sobie sprawę, że w tej chwili bardzo cier­
pisz, ale moje pocałunki zagoją wszystkie rany...

Anna zarzuciła mu ręce na szyję i namiętnie 
się wpiła w  jego  wargi. A le Heidenau w yrw ał 
się z je j objęć i wykrzyknął.

— Nie, nie, to by było zby t okropne!
— Gotfrydzie, ju ż  minie nie kochasz? 

zapytała i pogłaskała go po twarzy.
— Zwróć mi rewoiwer — zawołał głosem peł­

ny™ rozpaczy. — Dlaczego jesteś tak bezlitosna?
— Ponieważ kocham cię, bardzo cię kocham...

— wyszeptała, obejmując go i tuląc się do niego.
Po raz drugi chciał wyrwać się z je j objęć, ale 

nie miał na to siły. Czuł sic tak, jak gdyby tysią­
cami nici był z nią związany . Nie, musi pogrążać 
się coraz niżej, coraz niżej... Serce tak silnie mu 
się skurczyło, że odczul ból i jęknął... _

— Ewelino, Anno — nie był jeszcze przyzw y­
czajony do wymawiania jej prawdziwego imienia
— co teraz będzie? Dokąd pójdziem y? Jest bar­
dzo możliwe, żc żandarmeria czeka już na nas 
w mieszkaniu... Boże, Boże co tyś ze mnie uczy­
niła?

— Czy wiesz, że ciebie śledzono? — zapytała 
spokojnie.

— Kiedy? Dziś? Mnie śledzono? A  więc już 
i na mnie padło podejrzenie? Czyś zauważyła, żo 
za mną ktoś chodził?

— Staruszek o siwej bródce, który nagle zem­
dlał w  Alei Mostowej?... Czy widziałaś go?

Dalszy < i ag jutro.

W szponach gangsterów
STRESZCZENIE OSTATNIEGO ROZDZIAŁU 

Miss Norę umieszczono w zakładzie dla umysłowo cho- 
tydb, pod obserwacją lekarza. Tu przekupiona pielęgniarka 
oznajmiła jej, że gdy dostanie proszek, ma go nic połykać, 
gdyż wewnątrz będzie list dla niej.

Po obiedaie, jak  zw ykle, przyszła znów pie­
lęgniarka i podała miss Norze proszek, który co­
dziennie zażywała. Doktór Becker, dla zmylenia 
uwagi zmuszony był przepisać je j  jakieś lekar­
stwo. Miss Nora m:e połknęła proszku, ty lko za­
trzymała go w  ustach, a gdy posługacz, który po­
dawał je j  obiad wyszedł, w ypluła go i  ukryła 
w rękawie.

Po godzinie znów przybyła posługaczka i w 
asyście strażnika więziennego udała się miss Nora 
do ubikacji. Tu dopiero, będąc pewna, że nikt je j 
nie zauważy, odczytała list, pisany ręką Dillin- 
gera:

„D roga Noro!
Nareszcie mogę pisać C i swobodnie o  wszyst­

kim. Zdrajca Grabu nie żyje. Został ranny dzień 
|x> Twoim  aresztowaniu i umarł w .szpitalu. Tw o­
je zachowanie w więzieniu doprowadziło do sa­
mobójstwa strażniczki D aisy Miller, k tórej ■wy­
jawiła ś, kim jestem, podczas, gdy ja  odgrywałem 
w obec niej rolę zakochanego po uszy Kuoughta. 
Proszę Cię w ięc teraz nie postępować pochopnie, 
tylko umożliwić nam przeprowadzenie planu.

Musi jeszcze potrwać kilka tygodni, zanim bę­
dziemy mogli zorganizować T w oją  ucieczkę. Do 
rego czasu musisz pozostać w  szpitalu, a w  tym 
celu będziesz udaw ać chorą. Otrzymasz ju tro pro­
szek, po którym  ukaże się na Tw ych ustach pia- 
ua. Proszek ten zażyjesz po śniadaniu, p o  czym

padniesz i będziesz tłuc głową o podłogę. Jeśli na­
wet pokaleczysz sobie trochę swą piękną buzię, 
nie zawad/i, gdy przyjdą Ciebie ratować udawaj 
nieprzytomną w ciągu kilku chwil, po tym w róć 
zupełnie do siebie.

Pielęgniarka zastrzyknie Ci środek leczniczy, a 
w  rzeczywistości będzie to środek na gorączkę, po 
którym  zachorujesz i poleżysz w  łóżku. Sądzę, że 
ten w ypoczynek przyda się Tobie.

O czekuję dalszych instrukcji, tylko na miłość 
Boską, bądź ostrożna i nie czyń nic bez porozu­
mienia z nami.

.Wszyscy pozdrawiają Ciebie serdecznie.
T w ój J.".

Miss Nora po przeczytaniu połknęła małą kart­
kę, zapis a uą drobnym  szyfrem. Wróciła do swego 
pokoju  i położyła się na łóżku, narzekając na sza­
lony ból głowy.

— A w ięc Graba nie żyje... Zabili go — jakiś 
ból szarpie je j serce. Skończyło się. Dobrze mu 
tak, zdrajca! A jednak zdała sobie teraz sprawę, 
żc bez niego i bez jego  miłości życie straciło dla

— M M W  W a .W iB B M M I

j niej wszelki urok, wszelki sens. Znów ją  wyratu­
ją, znów w róci do tego życia, walk, niebezpie- 

j  ezeńsiw, zmagań. Ale po co? Dla kogo? W imię 
czego? Skoro Graba nie ży je  już, skoro zdradził

uić uczucia,i  ją  przed śmiercią, zerwał wszelką 
j  z nią wiążącą...

ją  wszystko. Nic chce już dłużej ęrac

WEŁNA N I C I WEŁNA

JEOW ABJHCLBAW iŁUA. W EŁNA

j komedii. Popełni samobójstwo. U stała z łóżka, 
i zbliżyła się do drzwi, zdjęła ręcznik, zwinęła go 
I w* sznur zaw iązała pętlę i nałożyła im szyję. Pu 

chwili zawisła na drzwiach.
Ale miss Nora nie umarła. Właśnie w  chwili, 

gdy zawisła na ręczniku, zajrzała przez okienku 
we drzwiach posługaczka i, nie widząc miss Nory, 
otworzyła drzwi: zdążyła jeszcze zdjąć ręcznik  
z klamki i gangsłerka padła nieprzytomna na po­
dłogę.

Posługaczka nacisnęła dzwonek alarmowy. 
Wnet nadbiegła pielęgniarka, a w ślad za nią dy­
żurujący lekarz. Przeniesiono miss Norę na łóżku, 
rozebrano i zaczęło cucić...

O  wypadku został powiadomiony dyrektoi 
szpitala, doktór Becker jako też sędzia Green, któ­
ry zarządził, by odtąd w pokoju miss Nory cztf* 
wała zawsze pielęgniarka.

Miss Nora leżała teraz zmęczona i blada 
swym łóżku. Snać nie sądzono jej umrzeć. Bę­
dzie żyć, może uda jej się uciec, a wtedy będzie 
swobodnie rozporządzać swoją osobą. _A\ pokoi11 
jej została ta sama pielęgniarka, która przyniósł® 
je j list z ramienia Dillingera.

'Dalszy ciąg jutro.
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A w a n t u r a  n a  m e c z u
przyczyną raz prawy są da w ej

W  swoim czasie na meczu o mi- 
st1 zustwo okręgu krakowskiego mię 
ć.zy i cbzowianką a drużyną Z. F. 
G. pobity został przez zawodnika 
Łobzowianki Grabowskiego sędzia 
zawodów p. Cenzor. Krakowski 
związek piłkarski ukarał Grabow­
skiego długoletnią dyskwalifikacją. 
Poszkodowany sędzia nie poprze­
stał jednak na tym i skierował 
sprawę na drogę sądową.

Wczoraj odbyła się rozprawa w 
sądzie, na której oskarżony przy­
znał się do zarzuconego mu czynu, 
usprawiedliwiając się zdenerwo-

Zapaśnicy łódzcy 
w Królewcu

Prasa królewiecka poświęca ob­
szerne sprawozdania zapaśniczemu 
spotkaniu Królewiec — Łódź, pod­
kreślając, że poziom zawodów był 
wysoki.

Dzienniki zgodnie podkreślają, że 
spotkanie Królewiec — Łódź stać się 
virno tradycją. Porażka drużyny 
polskiej nie wypadłaby tak wyso­
ko, gdyby nie przemęczenie na­
szych zawodników po zav odach w 
Elblągu, mzegran> ch w przeddzień 
meczu królewieckiego.

ź.aznaczyć wypada, że drużyna 
królewiecka przygotowała się do 
powyższego spotkania bardzo sta­
rannie. a na tydzień przed meczem 
przeszła specjalny kurs pod kierun 
kiem trenera Rzeszy.

Drużlna łódzka podejmowana by­
ła bardzo gościnnie przez gospo- 
ilarzy.

Polski strzelec 
pobił rekord

W piątek na strzelnicy garnizo­
nowej we Lwowie została zgłoszona 
próba pobicia rekordu światowego 
z karabinka sportowego w pozycji 
leżącej na 50 mtr. Próbę podjął dr. 
iaturski z pełnym powodzeniem. 

Lwowianin osiągnął 598 pkt. na 400 
możliwych, bijąc dotychczasowy re­
kord o 2 pkt.

POZNAŃSKI L WIĄZEK l'ŁYAV.VCKI 
ODMÓWIŁ PRZYJĘCIA K l i  BU 

ŻYDOWSKIEGO.
Poznańskie kluby pływackie 

przeciwstawiły się przyjęciu do 
z-wiązku okręgowego klubii żydów 
stuego „Barkochba", mimo, że Pol­
ski Związek Pływacki nakazał 
p1. jęcie tego klubu do związku 
ok lęgowego. Jeduocześnie kluby za­
powiedziały, żc gotowe są przystą­
pi.: do strajku, gdyby Polski Zwią­
zek Pływacki upierał się przy swo­
im nakazie.

Polski Związek Pływacki nie dal 
jjcszc/c odpowiedzi na list poznań­
skich klubów.

waniem. Grabowski zobowiązał się 
do poniesienia wszystkich kosztów 
sądowych i adwokackich oraz do 
złożenia pewnej sumy na Fundusz

Obrony7 Narodowej. Wobec tego, 
że sędzia p. Cenzor zgodził się wy­
cofać skargę, sprawa została umo­
rzona.

Zapaśnicy na starcie
Tegoroczne drużynowe mistrzo­

stwa Warszawy w zapasach, w sty 
łu grecko - rzymskim, przeprowa­
dzone będą w dwóch rundach i w 
dwóch klasach.

W  każdej klasie drużyny, składa­
jące się z 7-miu zawodników każda, 
walczyć będą dwukrotnie każda z 
każdą. Walczyć będą w klasie A: 
Elektryczność, obrońca ty tulu, Prąd, 
Legia — były' mistrz Warszawy7* 
Skra oraz mistrz klasv B Policyjny 
K. S.

W  klasie B walczyć będą: Fort
Bema, Iskra, Rywal, świt, oraz 
PPW. Pasta.

Faworyci mistrzostw Legia i Elek 
trycznośi oraz Prąd prawdopodob­
nie nie odegrają poważniejszej ro­
li wobec znacznego obuiżenia po­
ziomu sportowego swoich zawodni­
ków, Wyniki pierwszej rundy nie 
decydują jednak o zdobyciu tytu­
łu mistrzowskiego tym bardziej, że 
ha ogół zawodnicy dochodzą Jo 
tormy szczytowej dopiero pod ko­
niec drugiej rundy.

Gracze śląscy zostali przekupieni
Śledztwo zarządzone przez za­

rząd Ligi w sprawie pogłosek o prze 
kupieniu gr_czy Śląska przez przed 
stawicieli klubu „Dąb" wykazało, 
że istotnie bramkarzowi Śląska 
Mrozkowi wręczono 300 złotych 
obiecując dalsze sumy za dalsze 
porażki, śledztwo przeprowadzał na 
Śląsiku specjalny delegat ligi kpt. 
Kublin.

W  związku z pogłoskami, że rów­
nież gracze „W isły" zostali prze­
kupieni komisja dyscyplinarna 
krakowskiej „W isły" przeprowadzi­
ła dochodzenie, które wykazało, że 
pogłoski te nie mają żadnych pod­
staw. Na Śląsku zresztą, członko­

wie „Dębu" również zaprzeczyli 
tym pogłoskom odnośnie do piłka­
rzy „W isły".

BELGIA PROWADZI 1:0 
Z NIEMCAMI W TENISIE.

W  piątek rozpoczął się w Ham­
burgu mecz tenisowy w liali po­
między Niemcami a Belgią z cyklu 
rozgrywek o zimowy puchar Davi- 
sa, ufundowany przez króla Szwe­
cji Gustawa.

W  pierwszym .spotkaniu Belg 
Geelhand pokonał Niemca Dettme- 
ra 10 :S, 6:1, 6:5.

Po pierwszym meczu prowadzi 
zatem Belgia 1:0.

Spragniona miłości
w pogoni za 
szczęściem

Dzieje tragicznej 
/f/stor/ł

„P o iitd tłtM  w szystko •  ezara 
lec bieta uiolć lam arzyś —  pieniądze, 
klejnoty, d ro jo ee  ine t u l i . y  w szyst­
ko... prócz miłości. Byłam bardzo  
nieszczęśliwi i zaudzc i simotnem  
tyciem w luksusowych hotelach. Za- 
den mężczyzna nie zaproponował mi 
nigdy małżeństwa— i znałam powód... 
miałam okropną cerę . SI moja była 
pokryta wągrami i m iał. rozszerzone 
pory. Czegokolwiek próbowałam, nic 
nie pomagało. W reaaeie za radą specja­
listy kosmetyka spróbowałam Kremu 
Tokalon, koloru białego. F «  kilku 
dniach cera była już świeższa i bielsza. 
Po tygodniu zaś wszystkie rozsze­
rzone pery i wągry znikły— cera stała  
się jasną, gładką i delikatną. N.e- 
długo potem, poślubiłam wybranka 
mego is re a .“

Krem Tokalon koloru białego (nie 
tłusty), spreparowany według orygi­
nalnego francuskiego przepisu zna- 
mitego paryskiego Kramu Tokalon,

sawiera świeży krem i oliwę. Wnika* 
ją one dn głębi porów i wydoby- 
v e ją  a aich głęboko ta k o iz -a .jn o  
u icezyatt ci, których mydło i woda 
dosięgnąć me mogą. Inne składniki 
•zwarte w Kremie Tokrlon, (koleni 
białego) odżywiają i odmładzają skó­
rę , ściągają roz- “  
azercone pory, | 
czynią w eiągu  
3-eh dni a naj­
ciemniejszej i naj­
bardziej szorst­
kiej cery, białą, 
gładką i delikatną.
Nawet kobiety w 
średnim wieku mo- j 
gą osiągnąć świe­
ża i śliczną earą, 
a której byłaby 
dumna każda mło­
da dziewczyna.
Szczęśliwy wynik 
gwarantowauy lub 
zwrot pieniędzy.

Najstarszy czfowiek na świecie
Brał udział w powstaniu jako 40-letni mężczyzna

Na przedmieściu Kielc Ba- 
tianówlku dokonano rewelaeyj 
neigo odkrycia. Szeregowy po­
licji będąc w służbie zauważył 
leżącego przy drodze człowie­
ka, którego oclwiózl do szpi­
tala.

Osobnikiem tyim okazał się 
Stankiewicz Teofil lat... 113 

W iekow y starzec pochodzi 
ze Stopnicy i tam się urodził. 
Do Kielc przybył ze swoimi

Rewelacyjne odkrycie w Kielcac!)
i tu oindlui z wy-

%ceui. (fr ju i  uiszyscu.
...mogq nabyć [edyny w swoim rodzaju p rep aro ł , V E T O  

N O W E  O P A K O W A N I E  za z ł. 1 .9 5  (do 8 - 10-krot- 

nego użytku). Opakowanie dawne, oryginalne (do 

2 0 -krotneao użytku) ceno zt. 3 .-~ .

Ż Ą D A Ć  W A P TEK A C H  i D R O G E R JA C H .

chroni iitęxcxjxn

l i r r ż y  z
podczas upalnych dni

sprawami 
czerpania.

Sta tukiewicz brał udział w 
powstaniu styczniowym w  ro­
ku 1863. Miał wówczas 40 lat 
i dokładnie pamięta wszyst­
kie szczegóły z ow ych cza­

sów.
Jak sam twierdzi po po­

wstaniu styczniowym został 
wysłany na Syberję slkąd wró 
eił przed „niedawnym cza- 
sem‘\ Stankiewicz sprawia 
wrażenie czerstwego starca.

Przebywa obecnie w  szpalta! u, 
gdzie powraca do sił i czuje się 
zupełnie debrze. Ma w ilczy a- 
pety t i chętnie opowiada o 
swych przejściach w  życiu, 
str ląc nielada sensację 
dla całego personelu szpitala.

Morderca wymierzył sobie sprawiedliwość

Pan Gosney z Ben(tlyvillle w 
Ameryce jest niezwykłym  fe­
nomenem medycznym. Jego 
organizm inaczej reaguje na 
temperaturę ni/ż organizm nor 
pudnegKł człowieka.

W upalne lato, gdy ludz1 om 
8'orąco daje się dotkliwie we 
amaki i gdy szukają ciernia, 
pan Gosney nie ‘odczuwa woa­
le gorąca. Natomiast o tej po­
rze roku jest mu zimno, a gdy 
.Upał dosięga szczytu dygoce 
aż z zimna.

Zimą zaś, gdy temperatura 
Jest poniżej zera i większość 
luidrt skarży się na dokuczli­
wy mróz. painu Gosney jest 
laik gorąco, że chodzi bez pal­
ia i z rozchełstaną koszulą.

Lekarze nie mogą rozwiązać 
lej niezwykłej zagadki pirzy-

W  tych dniach Am eryka­
nin Botbb Cułligan popełnił sa 
mobójistwo. Wskutek samo­
bójstwa wyszła na jaw  nie­
zwykła zbrodnia, ale je j 
sprawca sam sobie 'wymierzył 
karę i popełnił .samobójstwo.

Przed! 3 łaty Bo-bb Cułigann, 
który wskutek lekkomyśLnego 
try bu ży cia wpadł w długi, 
poznał w  Miami bogatą Peggy 
Haines. Dziewczyna miała 
gruźlicę i lekarze twierdził', 
że chora wkrótce wyzionie diii 
cha. Culligam postanowił to 
wykorzystać. Chociaż czuł

I wstręt do chore j ,  postanowił 
się z nią ożenić. W  ten sposób 

że organizm pana Gos- zdobędiziie przynajm niej 300piisac,
ney^ tak szcze.j 
n,a temperaturę.

e reaguje

tody i me w czemu przy

Katujmy bezrobotny eti 
od zimna i głodu.  

Ofiary pieniężne 
składać należy na 

Konto PKO Nr. 74*200 
Pomoc Zimowa.  
Ofiaay w naturze 
w miejscowym 
K o m i t e c i e .

Kupon joratiy 
prawnej

tysięcy dolarów. Zamiary7 te 
wprow adził w  czym i wkrótce 
był mężem bogatej groźlicz- 
ki.

Miłość jednak potrafi doko­
nać cudów. Teraz Peggy Cul- 
(igaiu miałmcel w  życiu i je j 
pragnienie powrotu do zdro­
wiałby ło bak silne, że lekarze 
stw ierdzilli znaczną poprawę 
w zdrowiu i o bliskiej śmier­
ci u ie było wcale już mowy. 
Ida Gidli,gana, który ożenił 
‘ ię u y łącznie dla pieniędzy, 
by ł to Alny cios.

W  rocznicę ślubu, gdy7 u 
Guliiganów zebrał! się goście 
i gdy wznoszono pierwszy to­
ast za powadzenie małżonków, 
nagle podniosła się pani Cttl- 
Jigau i oświadczyła, że już 
nie kocha męża. Od pewnego

czasu poda rowała serce panu 
Tuirtlone. Teraz włam ie w o- 
becmośc i wszystkich gości ko­
munikuje o tym mężów i i o- 
puszciza go.

Cułligan podziękował żonie 
za piękne godziny, które z nją 
spędził i oświadczył, że nie 
będzie stał na drodze do je j 
szczęścia. Niech postąpi tak, 
jalk uważa za słuisizne. Goście 
byli zachwyceni, szlachetnością 
Cuilligana, a jago małżonka 
zaraz opuściła wraz ze swym 
kochankiem w illę 1 odeszła na 
zawsze. Cułiligan z trudem o- 
psnowywał swą radość. Na­
reszcie osiągnął upragniony 
cel: posiadał pieniądze i po-
zibył się żony7.

Przed kilku dniami Cułli- 
gan popełnił samobójstwo. 
Gdy już wyziionął ducha, do 
komendy połreji w Houston, 
stolicy stanu Texas, przybył 
list, który Cułligan pisał w 
pół godziny przed pozbawie­
niem się życia. List wywarł 
wielkie wrażenie na urzędni­
kach policji. Gmlligan poda­
wał w nim, że kobieta, która 
w rocznicę ślubu opuściła go, 
,nie była wcale jego żioną, ty l­
ko je j  sobowtórem Mabel W il­
son. Poznał ją  ,w Chicago, 
gdy przybył tam w sprawach 
handlowych. Była tak łudzą­
co podobna do Peggy, że w 
pierwiszej chwili sądził, że md 
przed sobą żonę. M ówczas w 
jego umyśle zrodził się zbrod­

niczy plan, Najął Mabel W il­
son i je j przyjaciela Tu rt len a 
i  polecił przybyć do siebie vr 
przeddzień rocznicy ślubu. 
Oznaczonej nocy oboje przy - 
byli do. w illi Cuilłigc nń, który7 
w dw ie grodzimy przed tym za­
bił żonę i zakopał je j zwłoki 
w ogrodzie. Mabel zajęła je j  
miejsce przy sit o Je i odegrała 
komedię, za którą otrzymała 
10.000 dolarów. Zaraz po tym 
odjechała wraz z przyjacie­
lem, oczywiście nie w:edząe 
niic o dokonanej zbrodni.

Turtlone, który prowadził po 
dojrzany tryb życia, zaczął 
węszyć. Ciekawiło go dlacze­
go Cułligan, polecił jego  ko­
chance zastąpić żonę. I ak 
długo węszył, aż w ykrył zbro­
dnię. Zaraz pa stwierdzeniu, 
że Cułligan zabił żonę uidał 
się dto niego i żądał pieniędzy 
za milczenie. Cułiligan nie 
chcąc wpiaść w  ręce władz, w y 
płacił mu jeszcze kilka tysię­
cy  dolarów. Turtlone jednak 
tym się nie zadowolił i w  da I- 
szym ciągu szantażował Culli- 
gaua, żądając coraz większych 
sum za milczenie.

G dy zasoby finansowe Cuil- 
ligaua zaczęły już się w yczer­
pywać i gdy nie mógł się w y­
niknąć ze szpon chciwego szan 
tażysty, popełnił samobójstwo.

Władze po otrzymaniu listu 
Culligana aresztowały I ur- 
tlona i jego kochankę. W krói- 
ob o je  stair- przed sądem
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Listopad

Niedziela
G otfryda

Z teatru Miejskiego

Dziś popoł.: „Głupi Jakub“ . 
Wieczór: „Papa“ .

CO GRAJĄ W  KINACH?

ADRIA: „Kto ostatni całuje" 
i „Jadzia".
APOLLO: Pod dwiema flagami 
ATLTNTIC: Kaprys pięknej pani 
BAGATELA: „Mężowie do wyboru" 

(Jean Crawford i Clark Gable), 
oraz rewia p. t. „Z uśmiechem na 
ustach".

M U Z E U M T a r z a n  nieustraszony", 
oraz dodatki..,.
PROMIEŃ: „Anthony Advers“ . 

SZTUKA: Toni z Wiednia. 
STELLA: Pieśń miłości (Kiepura).

UCIECHA: „Żółty skarb". 
W ANDA: Król kobiet.

ZORZA: „Córka gen. Pankratowa" 
DOM ŻOŁNIERZA: „Pieśń zdo­

bywa świat"

PBOGRAM RAD JO WY
Godz. 8.18 Muzyka z płyt; 8.25 

Pogadanka rolnicza; 8.40 Muzyka 
z płyt; 10.30 Płyty; Około godz. 13 
Przegląd teatralny; 14.30 Koncert 
popularny z płyt; 16.00 Koncert re­
klamowy; 19.15 Program na dzień 
następny; 19.20 Koncert solistów; 
20.35 Wiadomości sportowe lokal­
ne.

Nocny i dzienny dyżur aptek: 
Apteka pod Złotą Koroną, Rynek 

Gł 22, pod Gwiazdą, Florjańska 15, 
pod Opatrznością, Karmelicka 23, 
Apteka Warszawska, Aleja 29 Listo­
pada 27, pod Aniołem, Dietla 76, 
im. św. Teresy, Senatorska 5.

DZIENNY DYŻUR APTEK
Apteka pod Słońcem, Rynek Gł. 

A— B 42, pod Eskijlapem, św. Ger­
trudy 1, pod Matką Boską, Krowo­
derska 74, w Dębnikach, ul. Kono­
pnickiej 8, pod Złotym Orłem, ul. 
Krakowska 9. ul. Mogilska 10. 

Podgórze: Apteka podgórska.

Ze sportn
PIŁKA NOŻNA W  KRAKOWIE

TOWARZYSKIE  
Godz. 11.30 boisko W isły:

Wisła —  Cracovia 
s. p. Sławikowski.

KLASA A 
Godz. 9.30 boisko Makkabi: 

Nadwiślan —  Garbarnia Ib 
s. p. Mitusiński.

Godz. 9.30 boisko Cracovii:
Cracovia Ib —  Fablok 
s. p. Gumplowicz.

Godz. 14.30 boisko Makkabi: 
Makkabi —  Podgórze 
s. p. Chruściński.

Godz. 14.15 boisko Cracovii: 
Zwierzyniecki —  Krowodrza 
s. p. Scherer.
Boisko Unii: Unia —  Wawel 
s. p. Giergiel.
Boisko Korony: Korona —  Grze­
górzecki s. p. Pryk.

Godz. 9 boisko Szk. Podchor.: 
Nowowiejski —  Sparta 
s. p. Skowroński.

KLASA B 
Godz. 11 boisko Szk. Podchor . 

Łobzowianka —  Legia 
s. p. Matala.

Godz. .11 boisko Garbarni:
Volania —  Kabel s. p. Seidner. 

Godz. 11.15 boisko Makkabi:
Siła —  Czarni s. p. Herman Z.

DOBRE wychowanie dzieci pozna­
je się po dyskretnym, eleganckim 
i nie hałaśliwym chodzeniu. Lu 
dzie kulturalni nigdy nie chodzą 
bez obcasów BERSON-SPORT.

KRONIKA K R A K O W A
Epilog morderstwa pod Krakowem

W  dniu wczorajszym rozpoczęła 
się przed sądem przysięgłych w Kra 
kowie sensacyjna sprawa, która w 
poprzedniej kadencji przybrała nie­
oczekiwany obrót.

Według aktu oskarżenia sprawa 
przedstawia się następująco:

Dnia 30 grudnia 1935 roku prze­
chodzące drogą publiczną w Kobie­
rzynie dziewczęta wiejskie, a to W i­
ktoria Wątor i Stefania Kuźma za­
uważyły, że opodal piekarni Natana 
Mischla, jakiś osobnik niskiego wzro 
stu ścigając ■ drugiego osobnika od­
dał do niego trzy strzały rewolwero­
we. Po oddaniu ich ów osobnik po­
czął uciekać w stronę Skotnik.

Jak się później okazało ów drugi 
osobnik raniony śmiertelnie prze­
biegł około 60 kroków, a następnie 
runął na ziemię w sieni piekarni, 
gdzie zakończył życie.

Wstępne dochodzenia ustaliły, że 
trafiony trzema kulami nazywa się 
Piotr Chmielewski.

Tymczasem zbrodniarz dokonaw­
szy zbrodni zbiegł.

W  parę dni później zgłosił się 
Krasny i opowiedział mu o doko- 
do obrońcy dr. Kruha Wojciech

nanej zbrodni. Krasny wraz z obroń 
ca udali się do prokuratury i tam 
zabójca opowiedział o całym zaj­
ściu.

Krasny broni się tym, że Chmie­
lewski karany za zabójstwo wielo­
krotnie go napastywał grożąc mu 
zabiciem.

Dnia krytycznego Chmielewski 
miał Krasnego sprowokować, a ten 
w obronie koniecznej oddał do nie­
go trzy strzały.

W  czasie dwudniowej rozprawy, 
która- odbyła się w dniach 18' i 19' 
września br. świadkowie zeznawali 
na korzyść Krasnego.

Po naradzie, której wynik był ta­
ki, że 10 głosów było za uniewinnie­

niem oskarżonego, zaś 2 głosy za 
skazaniem —  ogłoszono wyrok u- 
walniający oskarżonego od winy i 
kary.

Trybunał jednak zaasystował wy­
rok sędziów przysięgłych, tak, że 
proces ten został przekazany nas­
tępnej kadencji przysięgłych.

Właśnie w dniu wczorajszym roz­
poczęła się ta rozprawa, rozpisana 
na trzy dni, budząca niezwykłe za­
interesowanie ze względu na zasy- 
stowanie poprzedniego werdyktu- 
przysięgłych.

Rozprawie przewodnicz ś.' o. dr. 
Stępniowski, wotują s. s. dr. Horski 
i dr. Stępniewski, oskarża prok dr. 
Gajewski, broni adw dr. Kruh.

ZA KŁA D T A P lC E R S K i

P I E C H O W I C  Z A
o b e c n ie

U L. Ś W . K R Z Y Ż A  12
tel. 161-41. tel. 161-41.

Groźni włamywacze przed sądem
Dnia 29 łipca br. zauważył przo­

downik PP. Nagorzański znanego 
złodzieja M Wolfentreubera z dru­
gim złodziejem Chaimem Drucke-, 
rem, gdy wchodzili do bram> przy 
ul. św. Stanisława 4. Ponieważ przo­
downik znał Wolfentraubera i wie­
dział, że w tym domu nie mieszka,

powziął podejrzenie, że obaj udali 
się tam celem dokonania włamania. 
Jak się okazało, włamali się do mie­
szkania Szymona Gehorsama. Przo­
downik kazał zamknąć dozorczęmi 
bramę, sam zaś udał się za nimi na 
górę i aresztował włamywaczy, tym 
samym niwecząc ich plany.

Za czyn ten stanęli wczoraj po­
wyżsi włamywacze przed sądem o- 
kręgowym karnym w Krakowie 

Sąd skazał Wolfentraubera i Dru­
ckera po 2 i pół roku więzienia.

Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Kronenberg, oskarżał prok. dr. Ka­
miński.

Najnowsze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki 

o r a z  m a t e r j a ł y  n a  u b r a n i a  i p a l t a  m ę s k i e

n‘*jrib6*iy u  F R E I W A L D A  najt« „ iej
Kraków, Florjańska 14. Ip. —

wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
Rodziny Kolejowej i Zrzeszenia Urzędników Miejskich.

zwtaszcza dla tych którzy 
dotąd żadnych domieszek 

do kawy nie używali, 
najodpowiedniejszą 

przyprawą do kawy jest,

Nieszczęśliwy wypadek dziecka 
w Podgórzu

Władysław Krawczyk, zamieszka­
ły w Bieńczycach, jadąc wczoraj 
wozem ulicą Kalwaryjską, potrącił 
u wylotu ul. Smolki przechodzącą 
przez jezdnię Helenę Luzar, lat 6, 
zamieszkałą w Borku Fałęckim, któ­
ra upadła na bruk i doznała potłu­
czenia ręki.

AKWIZYTOR do zbierania zamó­
wień na druki poszukiwany. •—  
Zgłoszenia: Drukarnia Artystycz­
na, Kraków, ul. św. Krzyża 7.

Wyrodna matka udusiła dziecko
Na ławie oskarżonych w sądzie 

okręgowym karnym w Krakowie 
zasiadła Maria Solak, służąca, za­
mieszkała przy ul. Wielopole 14. 

Tło oskarżenia jest następujące 
Solak nawiązała stosunek miłos­

ny, owocem którego było dziecko. 
Zaraz po urodzeniu się dziecka, wy­
rodna matkt je udusiła.

Sąd skazał Solakową na 1 rok 
więzienia z zawieszeniem.

Rozprawie przewodniczył s. o. dr.

Wasilewski, oskarżał prok dr. Kin- 
dler, bronił adw. dr. Knoebel.

PRACOWNIA KUŚNIERSKA

S T A N I S Ł AWA  SjSSftJSfS

RACHTANA
d a m sk ie , p e le ­
r y n y , lisy  era *  
w sze lk ie  re b o ty  
w  za krea  k u ś­
n ierstw a  w a h e -

1 dz ąc e  -  w e d łu g  
n a jo o w a iy c h  m o d e li p o  c e n a c h  z n a c z ­

n i *  z n i ż o n y c h .
w Krakowla, ni. Karmelicka S

p a rte r  w  p e d w e re u .

MIŁ0SC
PIĘKNEJ HRABIANKI

Wzrnszające dzieje hrabianki, które będą wszyscy 
czytali z zapartym tchem.

ZESZYT 1. bezpłatny do nabycia we wszystkich 
kioskach. Już ukazai się ZESZYT 2-gi. Nabyć go 
można w kioskach i w Adm. przy ul. Na Gródkn 2.

klisze ,dTr“:
i wielobarwne wykonuje 
najprecyzyjniej .

„FOTOCYNK"
Fraaciszek FLORKIEWICZ

(d a w n ie j Ś w ia t ło c ie ń )

KRAKÓW, MIKOŁAJSKA 6
TELEFON 112-^4.

Cała Polska przy głośnikach we wto­
rek o godzinie 11.45 w czasie wręcze­
nia buławy marszałkowskiej genera­

łowi Śmiglemn-Rydzowi

W  przeddzień tegorocznego Świę­
ta Niepodległości na dziedzińcu zam 
kowym w Warszawie odbędzie się 
uroczystość wręczenia buławy mar­
szałkowskiej Generalnemu Inspek­
torowi sił zbrojnych Gen. Dyw. 
Edwardowi Śmigłemu-Rydzowi.

Uroczystość odbędzie się we wto­
rek, dnia 10 bm. około godziny 
14.45. Ze względu na brak miejsca 
na dziedzińcu zamkowym —  dos­
tęp publiczności na uroczystość wrę­
czenia buławy nie będzie możliwy.

Tylko dzięki mikrofonom Polskie­
go Radia zainstalowanym na dzie­
dzińcu Zamku Królewskiego w W ar-

Aresztowanie oprawcy wielkiej 
k.adzieży

Mojżesz Grunbaum false Silber- 
stein, lat 25 bez zajęcia, zamieszka- 
łń przy ul. Podbrzezie 4, :— został 
wczoraj aresztowany przez organa 
śledcze, jako współsprawca kradzie­
ży towarów galanteryjnych, warto­
ści 5 tysięcy zł., dokonanej r nocy 
ną 2. X. nr. ze sklepu Toni Ńeben- 
zahl, przy ul. Krakowskiej 4. Część 
towarów odebrano od paserów je­
szcze dnia 18. 10. br. i zwrócono po­
krzywdzonej.

Rozprucie kasy p izy ul. Saregó
Wczoraj w nocy nieznani spraw­

cy włamali się do biura fauryki 
gwoździ Kamslera orzy ul. Sarego 
4, mieszczącego się w lokalu parte­
rowym, gdzie rozpruli, ogniotrwałą 
kasę.

Z kasy tej włamywacze skradli 
pewną ilość gotówki, nieustalonej 
narazie wysokości. Sprawcy dostali 
się prawdopodobnie do wspomnia­
nej realności przed zamknięciem 
bramy lub też w bliżej nie wyjaś­
niony sjosób przeszli z sąsiednich 
ogrodów i podwórców.

Kradzież spostrzeżono w sobotę 
koto godziny 10-tej przedpołudniem. 
Na miejsce włamania przybyły na­
tychmiast władze śledcze z komi­
sarzem Cyganem.

szawie —  cała Warszawa a z nią 
cała Polska będzie mogła uczestni­
czyć w tym akcie państwowym o 
historycznej doniosłości.

Transmisja radiowa obejmie sam 
przebieg wręczenia buławy marszał­
kowskiej Naczelnemu Wodzowi Ge­
nerałowi Śmigłemu-Rydzowi, pierw­
szy raport służbowy oddziałów woj­
skowych na Placu Zamkowym oraz 
powitanie nowego Marszałka przez 
społeczeństwo na trasie przejazdu 
Naczelnego Wodza z katedry, Gene­
ralnego Inspektora na Zamek i z 
powrotem.

Następnego dnia t. j. 11 listopada 
o godzinie 11.50 Polskie Radio tran­
smitować będzie wielką defiladę woj 
skową na placu na Rozdrożu.

Obie transmisje przeprowadzą Ta 
deusz Strzetelski i Jerzy Podoski.

Chrześcijańska 
Wytwórnia odzieży 

K R A K Ó W
Szczepańska 3, I p. Tel. 151-24

Osobny 
dział robót 
miarowych.

Wytworna
konfekcja
m ^ska

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. —  Telefon 173-02 Redaktor przyjmuje od godz. 16— 17.

CENY OGŁOSZEŃ: W  kronioe krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Cała strona 1600 zł. —  Drobne 30 groszy za wyraz. —  Poszukiwania pracy 10 groszy za wyraz. ^

Drukarnia Monopol, Kraków, ul. Na Gródku
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